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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lw ow a o godz. 3 . p o p o łu d n ia , 
d la  p row inc ji o pod*. 8. w ieczorem .

W dn ie  św iąteczne zaś d la  L w o w a  o godzinie 
12 w p o łu d n ie , d la  p row inc ji o 5 w ieczorem . 

W  niedziele  n ie  w ychodzi.

P rzedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 

m iesięcznie z ł. 2*— kwartalnie z ł. 6*— 
Za granicą kw artaln ie z łr . 7*50.

W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 
m iesięeznie 1 z ł .  60 c t. k w a rta ln ie  4 z ł . 50 c t.

vzas odnowi przedpłatę!
M iesięozn ie:

w miejsca . . • 1 zł. 50 ct.
na prowincji . • 2 „ — „

K w a rta ln ie : 
w miejscu . • • 4  zł. 50 ct.
na prowincji . • 6 „ -— „

Nowi prenumeratorowie trzym ają na żą­
danie w 0HÓbnrj odbitce początek drukującej się 
obecnie powieści Zoli p. t. „ P i e n i ą d z " .

Przegląd polityczny.
Lwów d 5. czerwca.

S p r a w a  c e ł  z b o ż o w y c h  zapanowała 
nad sytuacja polityczną w Berlinie. Zaledwie kto 
wspomni o tein, że tts***Tra gminna, oczyszczona 
z dodatków Izby panói* została przyjętą wbrew 
głosom konserwatystów, tak, że znowu można 
s ię . spodziewać niezgody na nią ze strony Izby 
panów ; również nie wiele zainteresowania wzbu­
dziła przyjęta :onegdaj ustawa obroczna, przeciw 
której bronili się napróżno nacjonał-liberały i 
część wolno-konserwalywnyeh. Wszyscy oczekują 
z natężeniem chwili, kiedy za pomocą stosownej 
interpelacji rozpocznie się debata nad znanem 
oświadczeniem Capriviego w sprai ie ceł zbożo­
wych. Niełatwe zadanie mają służalcy Capri- 
viego i zwolennicy ceł zbożowych, identyczni 
tym razem z wielbicielami Bismarka, wobec wy­
roku, jak ; w tej sprawie ogromna wjęksźbść nie­
mieckiego narodu wydałi 70s$ Ztg. iest wier­
nym wyrazem usposobienia ludności, kiedy przy­
taczając historyjkę o tym konserwatyście, który 
nie prędzej chciał się zgodzić na potrzebę pod­
wyższenia pensji wdowom po nauczycielach, aż 
mu pokażą wdowę zagłodzoną — powiada, że 
zniesienie lub przynajmniej zniżenie ceł zbożo­
wych musi nastąpić i nastąpi, z wolą czy bez 
woli Capriwiego; okoliczność, że lud przediem 
wskutek j ^ o  oporu musi przecierpieć, je s t tylko 
wodą na młyn socjalnych demokratów.

F r a n c u s k i  b a n k i e r  Jonanno, który 
był także bankierem wystawy francuskiej w Mo­
skwie, zb ieg ł, pozostawiwszy olbrzymi deficyt. 
Klientów najwięcej miał Jonanno w kołach du­
chowieństwa i wyższych oficerów. On to ,ako 
bankier wystawy zawarł z domem Grunwalda 
układ co do sprzedaży 1,200.000 biletów na 
francuską wystawę w Moskwie.

W P a r y ż u  odbyli przedstawiciele bona- 
partystowskiąj prasy zebranie, na którem rozwi­
ja ł jenerał du Barial jako zastępca ks. W iktora 
jego program, streszczający się w haśle : „Wszy­
stko dla ludu, przez lud! Nie chcemy robić z 
ludu tylko narzędzia do swoich celów, lecz mieć 
w nim przyjaciela i współpracownika.“ Na ban­
kiecie miał jeden z bonapartystów żywy wykład 
o demokracji, i wzniesiono entuzjastyczny toast na 
cześć ks. Wiktora. W Paryżu żywiej zajmują się 
dzienniki śledztwem przeciw Turuinowi i Tripo- 
nowi, chociaż błądzą tu po 'maćku, bo rezultat 
śledztwa otacza ścisła tajemnic" Wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa zwróci się śledztwo 
ostatecznie tj  ko przeciw Turpinowi, który był 
tak nieostrożnym, ie  pozostawił w mieszkaniu 
listy, dowodzące, że proponował obcym rządom 
sprzedaż tajem nicy; z listów tych dowiadujemy 
się, że interesu nie zrobił nigdzie bądź z powo­
du wygórowanych żądań, bądź też, że odnośne 
rządy nie przyk *dały -byt wielkiej wagi do jego 
wynalazku. Pogłosce, jakoby znalazł się tam ta ­
kże list nam itstnika Alzacji i Lotaryngii, nikt nie 
daje wiary. W ielką uciechę wywołały w Paryżu 
odwiedziny cara na wystaw ie francuskiej; miarą 
tego mogą być n. p. słowa umiarkowanego F i  
gara: „Odwiedźmy cara na wystawie naszej są 
świetnym dowodem powodz nia, jakie przewidy­
waliśmy, są zarazem szczęśliwą wróżbą. Nie po­
winno się zapominać, że Rosja jest krajem, gdzie 
sympatje sfer arystokratycznych i ludowych idą 
za wskazówką panującego, i że car zwiedzając w 
sobotę wystawę, wskazał tern drogę wszystkim. 
O tem wiedzą i w Moskwie i wszędzie indziej.u

R o z m o w ę  z R i s t i c z e m  miał w Bel­
gradzie korespondent EcMira, z której podajemy 
ciekawsze szczegóły. Risticz zauważył prw de- 
wszystkiem, że za granicą w relacjach o serb­
skich wypadkach zanadto przesadzono, następnie 
przeszedł do historji sporu między królem a Na­
talią, twierdząc, że Serbia nie mogła dłużej zno­
sić skutków złego humoru pary królewskiej. Mi­
lan, jako człowiek inteligentny, zrozumiał sytua­
cję i zrzekł się tro n u , a następnie zastopował 
się do postanowień rejencji. Bezwątpienia przy-, 
krą było rzeczą w yjąkać wyrok na ki i etę, 
lecz trudno już było tlłużej znosić nastęfśtw ą 
jej pysznego i samolubnego charakteru, hie 
zważała zgoła na przedstawienia rejeRoji. W szy­
stkie próby pojednania, misja Hunyaćfćgo, ‘osobi­
sta interwencja jenerała Belimarkowicza — któ­
rego przyjęła gniewem i obelgami ńa całą re- 
jencję i każdego z nas — spełzły na niczem. 
Tymczasem królowa „robiła politykę14, ściągała 
około siebie resztki postępowvów, t. . te, partji, 
która swego czasu wywoła*! wojnę z Bułgarją, 
w rzekomo dla ochrony traktatu berlińskiego: ju ­
dziła opozycję, spis iwał? f sk łócała  spokój 
kraju. Nie pozostawało nić innego, jak  Wydalić 
ją  z kraju. Wińr przelaDej kfw spada tylko na 
nią. M inister spraw wewnętrznych oznaczył bez 
naszej wiedzy jzas wydalenia królowej, a dzięki 
niezręczności organów wykonawczych, udało się 
jej postarać o znaDą demonstrację uliczną. Zre 
sztą jam  gotów wz ąć na' siebie moją część od- 
^owiedzMności. To, co się stało, stało się dla 
dobra młodego króla, któremu jestem  ciałem i 
duszą oddany; kiedy dojdzie do pełuoletności, 
winniśmy mu odćać j tron b a lo n y .  To obowią­
zek, którego przestrzegać bezwzględnie musimy. 
W kraju aw antura z Natalią nie wywołała wcale 
takiego wzburzenia, jak to za granicą opowia­
dają ; z wielu powiatów otrzymaliśmy nawef po­
winszowania, — wszędzie zresztą po ustąpieLjp 
poryw ów 'sentym entalnych poczynają p o i wpły­
wem rozsądku przyznawać nam słuszność tak, że 
nie m a już obawy poważniejszych zawikłań z po­
wodu Natalii.

Re orma studjów prawnych.
L iró w  d. 5. czerwca.

Rządowy projekt reformy stDdjów prawnych 
przełam ał już pierwsze lody, bo wyszedł cało 
z nieznacznemi zmianami z Izby panów W ynik 
taki był wprawdzie z góry oczekiwanym i liczył 
na to "jam rząd, skoro wniósł projekt najpierw 
do tej Izby, atoli skład tęgo poważnego ciała, 
mieszczącego w swem grobie najwybitniejszych 
reprezentantów nauki i praktyki prawniczej, gło­
śnych nietylko w państwie ale i w całym nau­
kowym świecie, prw d z iw y  kwiat prawniczej in­
teligencji, pozwalał też z góry przypuszczać, że 
one pierwsze lody dla projektu rządowego nie 
będą zbyt powolne, że projekt wyjdzie z nich 
oczyszczony i uszlachetniony.

Uzasadniona nadzieja nie zawiodła o tyle, 
że dyskusja w komisji i pełnej Izbie, w której 

i^ierali głos tacy mężowie jak hr. Beleredi, 
Unger, Strem ayr, Maassen, Chorinsky, Inam a- 
Sternegg i ,nni, była nadzwyczaj pouczającą i 
ożywioną, i znajdzie niezawodnie swe echo także 
w Izbie posłów.  ̂ Sam projekt uległ tej ważnej 
zmianie, że dzisiejszy ośmiokursowy czas stu­
djów pozostawiono na'1 ,1, nie skracajac go po 
myśli projektu rządowego o jedno półrocze. Ina- 
czej też być me mogło wobec pomnożenia zakre­
su wykładów i egzaminów Ic tychczr°owycb.

Pod niejednym atoli względem zatrzy­
mała się Izba panów niejako w połowie drogi, 
poprzestała bowiem na pouczającej dyskusji i 
wskazówkach, ale nie nadała im mocy .ustawy. 
Uwaga ta dotyczy przedewszystkieny zmiany po­
stanowienia projektu o czasie studjów.

Izba panów przywróciła ośrn kursów prze- 
dewszystkiem ze względu na nowe przedmioty, 
mianowicie ogólne i austrjaekie prawo państwo­
we i prawe adm inistracyjne, dziwnym zbiegiem 
okoliczności jednak pozostawiła, dla obu egzami­
nów, sądowego i politycznego, w zakres kf irego 
wejdą nowe przedmioty, tylko cztery półrocza 
zgodnie z projektem rządowym, nowy zaś kurs 
pozostawiła w dotychczasowem dwuleciu przjgo- 
towawczem dla pierwszego egzaminu history­
cznego! Jedno w ęc z dwojga: Albo gruntowna 
nauka nowych tyle ważnych przedmietów wy­
maga powiększenia czasu studjów, albo nie wy­
maga. W pierwszym wypadku należy do dzisiej­
szych czterech Kursów dodać co  n a j m n i e j

jeden ku rs, w drugim wypadku dodatku tego nie 
potrzeba.-Jeżeli zaś studjałhistoryczne, w^dle zda- 
nW rządu T Izby panów, 4jaj$' być tylko przygo- 
towawczenii, podstawowei a dJa teorj i prawa po­
zytywnego' i nauk społeczitf-ekonomicznych, jeśli 
nadto wedłe wyznania rządu studja te m ają być 
tak urządzone, aby m aterjał wykładowy był upro­
szczonym i egzami d ułatwionym, to w logicznej 
konsekwencji należy raczej; .godzić się na pro­
jektowane rzez rząd skrć* enie czasu studjów 
przygotowawczych do trzech półroczy, f  natomiast 
rozszerzyć czas nauki pravąa obowiązującego oraz 
um jętflości ekonomiczne aspołecznych co naj­
mniej na p i ę ć  półroczy Mówimy „co najmniej •*, 
ponieważ i w tym wypadku przewaga pozostanie 
po stronie studjóto historypznyfflł i egzaminu h i­
storycznego, dla którego przeznaczy się całe trzy 
półrocza, dla dwóch zaś egzaminów dalszych- 
sądowegó i politycznego, limo nie< graniczonej 
obfitości materjału w; ładńwego i egzaminowego 
razem tylko pięć półroczy. Wniosek ten nasuwa 
się sam przez się; mniemamy zatem, że Izba po­
słów powinna w tym kierunki uchwałę Izby pa­
nów mienić, zgodnie z potrzebami nauki i in- 
tencj-uii wielu członków tej Izby ; samego rządu.

Słusznii także wyłączyła Izba panów na­
ukę statystyki z rzędD prtedm.otów egzamino­
wych. Nauka ta jest pomocniczą dla innych na­
uk i o tyle wchodzi już w%kł^d studjów i egza­
minów z ekonomiki politye'.nej, polityki enono- 
micznej, skarbuwości i td. > Elem entarne wiado­
mości statystyczne, mianowicie statystyki austrja- 
ck ej,- powinien fiażdy uczeń przynieść już z gi­
mnazjum, gdzie przecież statystyka jest oddziel­
nym przedmiotem nauki. Po cóż więc obciążać 
jeszcze przy egzaminie prawao-politycznim  pa­
ni ić ucznia chaosem dat, które w szczegółach 
w kilka dni zapomni i w zwykłych stosunkach 
zapomnieć m usi?  Jes t to niepotrzebny balast 
pamięciowy, ni licu,ąpy nadto z istotą i metodą 
naukową innych przedmiotów politycznych egza­
minów. Izba posłów powinna więc przyjąć tę 
zmianę m jektu, ale zarazem posunąć się znowu 
o krok dalej, na który Izba panów zdobyć się 
nie mógł* lub nie śmiała.

Projekt rządnwy zachowuje niąnowicie do­
tychczasowy podział na przedmioty obowiązkowe 
wykładowe egzaminowe, przedmioty, które 
s° przedmiotem eg/.aminów i z tego powodu mn- 
szą być przez uczniów słuchane. Przymus taki 
wprawdzie zasadniczo zdaje się sprzeciwiać za­
sadzie „wolności uczenia się", skoro jednak wy­
działy prawne przestały być Aakładami w y ł ą ­
c z n i e  p.elęgnującemi postęp wiedzy, lecz mają 
zarazem wykształcać zawodowych prawników dla 
służby praktycznej, toć pańfctwe ma zupełne pra 
wo czuwania nad zapewnieniem uczniom niezbę 
dnego zakresu wiadomości zawodowych. Pojmu­
jem y więc zupełniw żądanie, aby przedmioty 
egzaminowe były zarazem obowiązkowo słu­
chanymi.

Zkąd jednak bierze się druga kategorja, 
przedmiotów obowiązkowych ale nie egzamino­
wych? Ustawodawca sądzi, że słuchan- i ty-h  
wykładów jest niezbędnem dla uzupełnienia wie­
dzy zawodowej ucznia. Czyż jednak samo zapi­
sanie się na wykłady jest rękojmią rzeczywistego 
słuchania ? Każdy ukończony akademik odpowie 
na to przecząco bez wahania, a na wszystkich 
austrjackich uniwersytetach uczyniono doświad­
czenie, że właśnie o w e  p r z y m u s o w e  w y ­
k ł a d y  są najmniej frekwentowane, może głó­
wnie z powodu przymusowego narzucenia ich 
słuchaczom !

Wedle naszego zdania Dależałoby w przy­
szłości u c h y l i ć  ów przymus zapisywania się 
na pewne wykłady, który zwykle fitcyjnie jedno­
czą z ich rzeczywistem słuchaniem. Natomiast 
można iznaczyć sposobem dotychczasowym m i- 
n i m a l n ą  ,lość godzin obowiązkowych dla 

czniów, a zarazem z a l e c i ć  itr przedewszy- 
"tkiem uzupełnienie niezbędnych godziu przez 
wpisanie się na owe wykłady. Rzeczą będzie 
u ;niow posłuchać rady profesoiów i ustawy, 
lub ewentualnie wpisać się na inne, więcej ich 
wiedzy i upodobaniu dogadzające przedmioty. 
W ten sposób zasada akademickiej wolności nie 
dozna szwanku, a nauka z pewnością na tem 
tylko zyskać może.

Nakoniec omówić zam arzam y oddzielnie 
jeszcze sprawę nauki p r a w a  p o l s k i e g o  ja  
ko przedmiotu obowiązkowego i egzaminowego, 
przyczem niestety nie oszczędzimy zarzutu pol­
skim członkom [zby panów, że tej sprawy mimo 
nadarzającej się sposobności wcale nie poru­
szyli*

Zaprowiantowanie wojska
przez roln ików .

Lwów d. 5. czerwca.
Wczoraj doniósł nam telegram wiedeński, 

że były deputowany rajchsratowy Obertraut, 
przedłożył Izbie panów w formie petycji projekt 
ustawy, mocą Której zaprowiantowanie armii tak 
w czasie pokoju, jak i wojny miałoby wyłącznie 
rolnikom być poruczone.

Dzisiaj mamy już bliższe szczegóły tego 
projektu. Mianowicie kraje przedlitawskie mają 
być podzielone na okręgi, a w każdym takim 
okręgu zawiązują osiedli r  nim rolnicy spółkę 
dla zaprowiautowauia wojska, mianowicie rozlo­
kowanego w obrębie tegoż okręgu. Spółkom mają 
być przyznane wielkie beneficja : prawo wywła­
szczania, uwolnienie od podatków, stempli i na- 
leżytości, tudzież uwolnienie korespondencji li­
stowej od opłaty, zniżenie taryfy transportow ej 
na kolejach i parowcach i t. p.

W czasie wojny łączyłoby się kilka okrę­
gów w jedno konsorcjum, a wszystkiem kiero­
wałoby naczelnictwo związku. Tym systemem, 
według autora, osiągnęłoby się korzyść dwojaką: 
wsparcie dla rolników i dostarczenie wojsku 
aparatu prowiantowego, na któryby spuścić się 
można.

Dziennik Armeeblatt rozebrał ten projekt 
szczegółowo w dwóch artykułach, w których się 
podobno zdanie rządu odbija. Przytacza on cały 
szereg szkrupułów, które mianowicie ze stanowi­
ska m ilitarnego wykazują, że projekt ten nie jest 
odpowiedni i że przeprowadzić go w praktyce 
niepodobna,

I  tak, z poruczeniem zaprowiantowania woj­
ska rolnikom, siałby się zby‘ecznym cały własny 
wojskowy aparat prowiantowy. I  mniejszaby 
z tem w czas:e pokoju, ale rzecz całkiem inna 
na wojnie. Podczas mobilizacji i wojny musi ka­
żda armia posiadać swój własny, wojskowo zor­
ganizowany aparat prowiantowy, tworzący skła­
dową część organizmu wojskowego, a którego 
orgaDa fachowo i wojskowo być wykształcone i 
do składu wojska należeć muszą. Jes t to — we­
dług A r m e l  lattu  — warunek absolutnie niezbę­
dny, od którego w żaden sposób odstąpić nie 
wolno, bez którego arm ia istnieć nie może. Ta­
kiego zaś aparatu prowiantowego niepodobna 
stworzyć dopiero w chwili wybuch n wojny, musi 
on naturalnie istnieć już w czasie pokoju.

Dalej podnosi rmeeblatt, że aparat pro­
wiantowy, o jakim p. O bertraut myśli, byłby za­
nadto skomplikowany i ociężały; zarządzeń roz- 
kazó' komend wyższych u epodobaaby w żaden 
sposób na czas wykonać, ponieważ musiałyby 
odbywać drogę zbyt długą, od naczelnego kie­
rownictwa do spółek, a od tych do poszczegól­
nych rolników. A nadto też rolnicy nie mieliby 
w czasie wojny potrzebnych rąK do dyspozycji. 
W takim stanie rzeczy byłoby akuratne zapro­
wiantowanie wojska w czasie wojny poprostu 
niepodobieństwem, i wódz popadłby co do swo­
ich postanowień i planów operacyjnych w taką 
zależność, któraby z góry wszelkie pomyślne pro" 
wadzenie wojny wykluczała.

O ile z tych niedostatecznych szczegółów 
projektu i krytyki onego sądzić można, z wywo­
dów Armeeblattu  przebija się owo historyczne 
przywiązanie wszelkiej adm inistracji austrjackiej 
do „szymla44 biurowego. To przecie żadnej po­
dobno nie podłega wątpliwości, że w przeważnej 
części dałby się projekt p. Obentrauta wykonać 
bez narażenia głównych celów wojska — i mię­
dzy zredukowaną intendanturą a znoszącymi się 
z nią bezpośrednio producentami prowiantów wy­
tworzyłby się taki stosunek, że straszna zarówno 
dla skarbu wojskowego jak i dla producentów 
plaga pośredników zostałaby całkiem usuniętą.

W  sprawie waluty.
Wiedeń d. 4 . czerw ca .

Jak można się było spodziewać, sprawa 
waluty dostawszy się raz pod oorady komisji 
budżetowej, rozogniła umysły tutejszych publi­
cystów i z wszystkich stron odzywają się naj­
sprzeczniejsze głosy. N . Fr. Prease napada * 
grubiariski sposób na posła Szukljego, że u 
odważył się wypowiedzieć zdanie, i za uą 
jes t złota w świecie. Ale destaćby się ;°d “ jfJ 
winno i profesorowi Suessow., który przed kilku |
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miesiącami zimnvm, ale tem bardziej przekony­
wującym rachunkiem udowodnił ąe zakupno kil­
kuset milionów złota jest wobec słabej produkcji 
tego kruszcu prawie niepodobnem, i że ciężkie- 
m f ofiarami labyty metal będzie się ulatniać 
z monarehii przy lada katastrofie w Europie 
skonomicznej czy politycznej. Nawet poseł Men- 
oer stanowczy zwolennik waluty złotej przyznać 
•i mśiał, że najtrudniej będzie walutę tę utrzymać 
i że trzeba się liczyć z politycznemi stosunkaiu 
N. ż r .  Presse mimo to odzywa się z największą 
zgryźliwością o całej debacie, a m imstra St;ein- 
bacha posyła do szkoły p. Plegem od którego 
winienby ię uczy© stanowczości. a.le stanowczo 
n. flenera  nikogo nie przekonała 1 on w usta- 
ao^ien .u  relacji między dzisiejszym przyszłym 
pierradzem widzi ogronną trudność,.i me wywo­
dząc "bliżej znaczena ekonom-cznego przeczno- 
ści interesów, powiada, że rniędzy usianowien.em 
wartości reń ski3go na 1 markę 60 fen.gow, a na 
1 markę 80 fenigów wielkie leżą rożn.ce. Zda­
niem jego nastapi wreszcie kornpromis między 
tymi którzy życzą sobie wartość reńskiego ja 
największej w stosunku do złotych pienię zy 
krajów innych a między tymi, którzy j« ą  so­
bie znowu jak  najmniejszej wartości. 
masa ludu — zdan:em p. Plenera nie uczuje 
z b y t  c i ę ż k o  regulacji (?) 0  złoto też me tak 
trudno się wystarać, kiedy się Włochy o me 
wystarały, i nie tak trudno je utrzymać. Chodzi
0 międzynarodowy targ! Otóż o dwieście imh°- 
nów franków powiększa się stan kasowy banków 
na świecie rocznie! Nie jest przeto rzeczą n i  e- 
m o ż e b n  ą (s ic !) dostać i utrzymać złoto dla 
A ustro-W ęgier.

Poseł Kozłowski bronił Polaków przed za­
rzutem egoizmu i wskazywał na ciężkie ofiary 
Galicji, cel m przeprowadzenia równowagi w bu­
dżecie, która wreszcie jest tylko zas* igą Polaka
1 dokonała się z pomocą Polaków. Nie iest on 
bezwzględnym zwolennikiem złota i powoło1® się 
pod tym względem na silny prąd w Anglii, zdą­
żający do konwencji światowej, celem zaprowa­
dzenia bimetalizmu. n  i Soetbeąr, który jest 
zwolennikiem złotej waluty, nie wykluczr możli­
wości \ e fo r m  bimetalistycznych. Kwestję całą 
należy abstawić czasowi i szczęśliwej konjukturze 
św iatowa.

Kąafly się czyta n które enuncjącje t lżej­
szych ytsm  w spraw ij waluty, to trudno powstrzy­
mać afę od oburzenia nad lekkomyśli ścią, z j a ­
ką tr-k tu je  się sprawy pierwsi jrzędnej W*gi. 
W zeszłym jeszcze roku domagały się pisma, 
aby Bank sprzedał po części S'1 ' ‘.zasób srebra 
tc przynajmniej-kWotę Gfr-miRoiiów: i zakupił za 
tę sumę złoto, a państwo zaciągnęło pożyczkę 
z ło tą , celem ufundowani*1 swoich pieniędzy. 
(W ostatniem sprawozdaniu jJank austi„-w ęgier­
ski wykazuje zapas srebra 164 mil., złota 79 nul.) 
Po sprzedaniu 66 mil. srebra zostałoby około 
100 milionów białego kruszcu w piwnicach B an­
ku i 85 mil. reńskich srebrem w obiegu — wiec 
135 milionów srebra na 40 milio. ow ludzi. A 
Niemcy, na które zwolennicy tutejsi złota zapa­
trzyli się. maja 5b0 milionów srebrem na 50 nul. 
ludności, a więc prawie 4 razy tyle srebra, bo 
nie 3 zł. 33 ct., ale 12 zł. na głowę ludności. 
ADfflia nawet ze swoją czysta walutą złotą, z kla­
sycznym systemem clearingu, który tyle zaoszczę­
dza wypłat gotówką ma na głowę ludność 7 
reńskich srebrem (około 13 szylingów).

Nie sprzedawać, ale kupić Austro-W ęgrom 
potrzeba srebro, aby na każdy wypadek, jakkol- 
vrńk ułożą się stosunki monetarne świata, stać 
w pogotowiu tak samo, jak Niemcy, jak F rancja, 
jak Stany Zjednoczone. Obok ograniczonego obie­
gu monety srebrnej z kursem przymusowym, no- 
żnaby zaprowadzić walutę złotą, która byłaby 
środkiem wymiany dla wielkiego andlu ekspor­
tującego i importującego i środkiem wypłaty 
długów państwowych i wszelk;ch zobowiązań 
wobec zagranicy. A kto wie, czego nie doczekał­
by się nasz pieniądz srebrny z przymusowym 
obiegiem? Zależy "bardzo wiele od ostatecznego 
wyniku polityki monetarnej Stanów Zjednoczo­
nych. Srebro nie zeszło jeszcze z porządku dzien­
nego. Przyszły wiek i jego wielkie zadania cywi- 
liza.yjne w Azji, Afryce i południowej Ameryce 
podniosą biały kruszec do dawnego znaczenia.

hm.

ROMANTYZM.
Literacka gaw ędu.

(Ciąg dalszy).

W spomnienie o bankructwie filozofii heglo­
wskiej 0] :era się także na błędzie chronologi­
cznym. Wówczas, kiedy u nas powstała poezja 
mesjaniczna czyli prorocza, filozofia heglowska 
nie zbankrutowała jeszcze ani nawet w Niem­
czech. Hegel, który umarł dopiero w roku 1831, 
m iał przec:wuików, ale miał nieskończenie wię­
cej i bardzo znakomitych adeptów, Którzy wy­
kładali filozofię. Mniej więcej podług jego sy­
stemu jeszcze przez la t kilkanaście po jego ( mier- 
ci i aż do owego czasu żaden z jego przeciw ni­
ków jeszcze go nie obalił. Jego syslun rozpadł 
się w gruzy dopiero po roku 1848, kiedy wszy­
stkie idee epoki poprzedniej, o ile skutkiem ów­
czesnej rewolucji nie weszły wżycie, uległy kry­
tyce realistycznej i kiedy Niemcy zaczęli się co­
raz lepiej rozczytywać w filozofii Schopenhauera, 
aż wieszcie uczniowiu Schopenhauera, W allace’a, 
Hookera, Darwina, Conte’a i innych wymietli 
całą w ogóle filozofię spekulatywną a przeto i 
~ogla — ale Hegla przecież nie całkiem, bo po 
firn mimo to jeszcze coś pozostało i na wieki 
z<stanie. Po naszycn filozofach, oprócz Jędrzeja

Śniadeckiego, nic nie zostanie, Do w dziedzinę 
filozoficznej nauki nic nie wnieśli nowego. J e ­
dnak wszyscy nasi filozofowie z tej w łaśnie epo­
ki, w której w Daszej pojzji Brzmiała tak gło­
śno struna prorocza (1832— 1345), Trentowski, 
Libelt, Cieszkowski a nawet K rasiński, che ciąż 
ten ostatni się raczej tylko intuicyjnie filozofią 
zajmował, szli krok w krok za Heglem — a Jó ­
zef Kremer, który dopiero w roku 1847 zaczął 
filozofię wykładać a swój „wykład systematyczny 
filozofii14 wydrukował dopiero w latach 1849— 
1852, chociaż heg^w skiem u absolutum włożył 
biskupią infułę na głowę, aby przecież jakoś wy­
glądało po ludzku, wykładał ją  ściśle a nawet 
niewolniczo podług system u Hegla. Zaczem nie 
„bankructwo14, bo takiego pogardliwego wyrazu 
nie godzi się używać, mówiąc o człowieku, któ­
ry, choćby tylko na jakiś czas, jednak taK wy­
soko stanął w dziedzinie najwyższej ze wszystkich 
nauk, al& upadek H egla nie m ógł się przyczy­
nić do wywołania poezji proroczej, która wtedy, 
kiedy on upadł, już swoją karjerę skończyła; 
owszem przeciwnie, abstrakcyjne m arzenia Hegla 
w filozofii służyły raczej za podnietę do abstrak­
cyjnych marzeń w poezji.

Mieliśmy wprawdzie naszych m esjar cznych 
ulozofów, jak Hoene W roński i jego uczeń Bu­
katy, że o pomniejszych nie wspomnę, ale W roń­
ski ze swemi mesjanicznemi zmorami wystąpił 
jeszcze prz°.d Heglem i na naszą poezję żadnego 
wpływu nie wywarł, bo z naszych poetów, którzy 
w ogóli filozofią jako nauk* wcale się nie zaj­
mowali, a wyższej m alem atyki, bez którąj Wroń­

skiego nie łatwo zrozumieć, zupełnie nie znali, 
pewnie żaden Wrońskiego nie czytał. Porówna­
wszy zresztą ostatnie zwłaszcza prelekcje Mickie­
wicza z mesjaniczaą filozofią Wrońskiego, może- 
by można znaleźć pewne powiuowaetwo pomiędzy 
ich widzę: ii arii zasadniczem i; krytyczne zesta­
wienie tych widzeń, przez pisarza umiejącego 
myśleć logicznie i ściśle, nie byłoby bez pewnej 
wartości dla historji i lite ra tu ry : ale to nie ma 
żadnej styczności z filozofią Hegla.

Kto u nas zapalił pierwszą iskierkę poezji 
proroczej ? — Pytanie to, jak i wszystkie tego 
rodzaju, jes t bez wątpienia niezmiernie zajmują 
eem, ale zarazem "ni-*znaie rDie trudnem do roz­
wiązania. Nie nało już o tem pisano, czy Rze­
wuski wywołał „Pana Tadeusza”, czy raczej Mi­
ckiewicz wywołał „Pamiątki Soplicy14? a przecież 
zagadka ta nie je s t do dziś dnia osta^cznie roz­
wiązaną. I ja  jej także rozwiązać nie umiem, 
chociaż i jeden i drugi coś mi o tem powiadał, 
a Rzewuski nawet rad i posyc szeroko się nad 
tem rozwodził. Tak samo, jak z tą pierwszą 
iskierką poezji proroczej. J ckiewicz napisał pro­
roctwo księdza P iotra w III* części Dziadi .* pra­
wdopodobnie w r. 1832, w tym samym czasie 
napisał także „Księgi pielgrzymstwa , ale trudno 
wiedzieć, kiedy jedna i druga myśl w nim po­
wstała, a nawet i tego nie wiemy, czy której 
z tych myśli już przed tem nie rzucił n? papier. 
Tymczasem wiemy, że Pol napisał swoje „Pro­
roctwo kapłana14 najpóźniej także w roku 
1832, wszelako według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa już pod koniec roku 1831, kiedy był w

Dreźnie i kiedy takie natchnienie mogło mu 
p rząść  bardzo łatwo, na widok tego entuzjazmD, 
który nas wtedy w Niemczych pod same niebo
p o d n o s i ł.  In a c z e j  - n a w e t t^ d n o b V n̂ ^ aWt ;:^> 
m ac z y ć , z w ł a s z c z a  w trz e ź w ie js z y m  P o lu  ta k ie g o
podniesienia ducha w c w .  g k  głębokiego ! 
tak powszechnego rozbicia. Mickiewicz także 
wtedy był w Dreźnie, Pol Mickiewicza widywał, 
mogła tu zatem zajść wymiana uczuć i myśli, 
której ani pierwszego zrodła, ani wzajemnego 
działania, nikt nie potrafi wyświecić. M szelako 
„ProroHwo kapłana” stoi przed nam i wydruko­
wane. j s s t  to maleńki poemacik, obejmujący 
wszystkiego trzydzieści dwa w iersze,— ale znaj­
duje się w nim wszystko, co później cała poezja 
prorocza p rzyn iosła : i „ ś wiat gię Urządzi
mi prawami , „I twoi wieszcze będa p"rorokami- 
„I twoja księga ewangelią ludów44: zgoła cała po- 
ezja prorocza nie przyniosła żadnej myśli więcej
t  /  q-° r?zy a ^ a te, które tam są złożone. Ja- 

oz biem ienski to podnosi i przyznaje stanowcze 
pierwszeństwo Polowi, mówiąc wyraźnie, że 
„ n i m  śpiewak „Przedświtu44 i Psalmów” te my- 
sh  „w całej pełni rozwinął14 i t. d. b) co zasłu­
guje tem bardziej na uwzględnienie, ile że Sie- 
mieński Pola wysoko podnosi za inne zasługi a 
pozję proroczą tylko usprawiedliwia. Lecz pozo­
stawszy przy tem, że kwestji pierwszeństwa w 
tym razie rozstrzygnąć nie można, bo zawsze w 
historji naszej poezji proroczej tego poemaciku 
milczeniem pominąć niepodobna, bo jest on ude- 
rzającem i całkiom niezwyczajpem zjawiskiem —

z"Pełllie tak wygląda, jak 
gdyby harfiarz nad harfiarzam i uderzył w ton 

gromiiy i nowy, który uchwycili inni harfiarze 
i podali go chorom... Ton taki, tak niezmiernie 

y osły i górny, nie mógł się sam z siebie uro- 
zic w piersi człowieka, obalonego na ziemię, 

tułającego się po obczyźnie i nie wiedzącego, 
g zięby miał swoją głowę przytulić. Tego tonu, 
odzywającego się na świeżym cmentarzu wiele 
tysięcy grobów, wśród krwawej w sercach żałoby, 
wśród umysłów, przejętych rozpaczą — a zwia­
stującego życie, nadzieję, przyszłość i taką wiel­
kość w przyszłości, o jikiej nikt nawet wśród 
zwycięztw nie marzył, nie mogło, jak  aż wspo­
mniałem powjżej, nic innego wywołać, jak tylk« 
ów szalony entuzjazm, z jakim wówczas naszych 
niedobitków przyjmowano w Niemczech i we 
Francji a z którym ich fetowano, nietylko jako 
obrońców własnej swobody, ale jako bohaterów 
wolności wszystkich narodów. Pol, wróciwszy 
niebawem do kraju zetknąwszy się z realną 
rzeczywistością, już nigdy potem w ten ton nie 
uderzy ł: ale ci, którzy pozostali w obczyźnie i 
trawieni tęsknotą, puścili wodze swej wyobraźni, 
zamienili go w kamerion całego chóru poeaji, 
ktJra w proroczych rozniosła się pieśniach 
szła dalej, — aż zawołała nakoniec: , .
me pieśni, wstańcie czyny m oje!44 i po*6™ 
mej istocie objawiła się w ^
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Ktoś kiedyś powiedział czy napisał, że ten 
kraj jes t  szczęśliwym, o którym jak najmniej 
słychać. Jeżeli to prawda. Holandja mogłaby się 
zwać krajem najszczęśliwszym. Kiedy walki Ho- 
landji z Atczyńcami na Sumatrze ustały, po­
trzeba było aż ciężkiej a długiej słabości starego 
królji, z którym dynastja po mieczu wygasła i 
w. ks. Luksemburskie niepodległość otrzymać 
miało, potrzeba było następnie aż zgonu tego 
króla, aby coś i szerszy świat zasłyszał z Ho- 
landji. Od czasu oderwania się Belgii, Holandja 
spała snem iście „mynherowskim“ — ale nowo­
czesne prądy, biedy, idee, wymogi europejskie i 
ją  także ze snu ruszyły. Ruchy te nadają piętno 
naszej epoce, więc powinniśmy zajrzeć bodaj w 
części, jak się one mają także w Holandji.

Powszechny przewrót w parlamentaryzmie 
nie ominął nawet ultrakonserwatywnej Holandji. 
W r. 1887 stany jeneralne, tj. parlament holen­
derski ujrzał się zmuszonym pomnożyć liczbę 
członków Izby drugiej, tj. poselskiej, a d. 14. 
b. m. mają się odbyć ponowne walne wybory.

Już pierwsze walne wybory wydały rezultat 
ciekawy. Jak dzisiaj wszędz'ie, tak i w Helaudji 
liberalizm nosi to miano jedynie dlatego, że 
jest przeciwnikiem wszelkiej religii. Dlatego za­
raz wtedy związali się katolicy z ortodoksami 
protestantami i złamali przewagę panującego do­
tychczas liberalizmu. Do gabinetu weszło dwóch 
szczerych katolików; na mocy kompromisu wy­
borczego uzyskali też katolicy nowellę do ustawy 
szkolnej, według której nie można ich zmuszać, 
aby posyłali dzieci swoje do szkół, w których 
nauki udzielają nauczyciele, ustanowieni przez 
liberalne reprezentacje gminne, w duchu bezwy­
znaniowym a nawet wręcz antireligijuym. Jedną 
z głównych żałób katolików było, że w pro­
wincjach południowych, w których oni bardzo 
znacznie przeważają, ich właśnie prawie całkiem 
wykluczono od urzędów, nawet od notarjatu. Dzi­
siaj już przeważnie katolicy są tam urzędni­
kami.

Obecnie liga antiliberalna rozlatuje się — 
a przedewszystkiem wyłoniła się scysja w obozie 
katolickim, mianowicie z powodu ustawy wojsko­
wej. Minister wojny Bergansius jest katolikiem 
i ustawa została uchwaloną przy pomocy niektó­
rych posłów katolickich. Ale ci właśnie posłowie, 
wybrani z prowincyj południowych, Brabancji i 
Limburga, mieszkają w prowincjach północnych, 
i aby katolików zwłaszcza prowincyj północnych 
uchować od powrotu rządów liberalnych, gło­
sowali w sprawie wojskowej z posłami prote­
stantami.

Katolicy utyskują na to, że uchwalony dla 
Holandji system obrouy na wypadek wojny, nie 
uwzględnił właśnie prowincyj południowych, j a ­
koż byli przeciwnikami ustawy wojskowej z tego 
powodu, niemniej też z powodu powstałych przez 
nią ciężarów podatkowych, a nadto obawiają się 
katolicy, że odbywanie osobiste (nie przez za­
stępców) służby wojskowej zrujnuje dzieci ich 
pod względem religijnym i moralnym.

Jeszcze trudniejszem stało się położenie 
tych posłów katolickich, którzy z mieszanych 
prowincyj, i to przeważnie protestanckich, man­
daty otrzymali z  reformą ustawy szkolnej z r. 
1878 znikło hasło pierwotne; a nowego hasła, 
któreby jednoczyło protestantów i katolików, nie 
ma. Nadto są protestanci nietylko zwolennikami 
osobistej służby wojskowej, ale także dalszego 
rozszerzenia prawa wyborczego, któremu katolicy 
są niechętni.

Tym sposobem widoki liberałów nrzy nad­
chodzących wyborach byłyby świetne, gdyby nie 
rozterka w ich także obozie. Liberały holender­
scy, jak i inni liberały, rozpadają się na rady­
kałów i umiarkowanych. Otóż między torai obo­
zami wre kłótnia względem rewizji ustawy wy­
borczej — radykały żądają powszechnego ęłoso- 
wanja, a conąjmniej jak największego rozszerze­
nia prawa wyborczego, podczas gdy umiarkowany 
obóz liberalny ani o jednem ani o drugiem zgoła 
słyszeć nie chce.

Niemniej też ortodoksi protestanci rozpadli 
się na prawicę i lewicę. Prawica, reprezentowana 
głównie przez szlachtę z prowincyj Geldern i 
Oweryssel, z trwogą pogląda na zapędy lewicy, 
która żąda jak największego rozszer/enia prawa 
wyborczego, Izb robotniczych itp.

Ostatecznie zdaje się, że katolicy dla zwal­
czania liberalizmu nauowo połączą się z orto­
doksami protestantami, zarzucając swoje dążności 
partykularne, podczas gdy również uanowo po­
łączą się liberały umiarkowani z radykałami pod 
jedynem jednoczącem oba obozy hasłem: „precz 
z klerykalizmem zarówno protestanckim jak ka­
tolickim !“

stępków i trwonicielem zarobku, ale jedynie od­
poczynek, uświęcony przez religię. Tak w połą­
czeniu z religią, odpoczynek oddala od człowieka 
troski i prace życia codziennego, podnosi myśl 
jego ku niebu i wzywa go do złożenia Bogu po­
kłonu uwielbienia, który Mu się należy. Oto 
znaczen e i przyczyna tego odpoczynku dnia 
siódmego, który Bóg ustanowił już w starym Te­
stamencie jako jeden z najgłówniejszych artyku­
łów prawa : „Pamiętaj, abyś dzień święty świę- 
cił“ (Exod XX 8), którego sam dał przykład 
przez ów mistyczny odpoczynek po stworzeniu 
człowieka: „I odpoczął w dzień siódmy od wszel­
kiego dzieła, które sprawił". (Gen. II. 2).

Co do interesów fizycznych, władza publi­
czna powinna nasamprzód czuwać nad niemi, 
wyrywając robotników z rąk tych spekulantów, 
co to nie czyniąc różnicy między człowiekiem a 
machiną, nadużywają ciągle ich osoby, aby za- 
dowolnić nienasyconą chciwość. Wymagać takiej 
ilości pracy, która stępiając wszystkie władze 
umysłowe, niszczy ciało i pochłania siły jego, 
wyczerpując je, — jestto postępowaniem, którego 
nie może ścierpieć ani sprawiedliwość, ani po­
czucie ludzkości. Czynność człowieka, określona 
jak jego natura, ma pewne granice, których nie 
może przekroczyć. Wzrasta ona bez wątpienia 
przez wprawę i przyzwyczajenie, ale pod warun­
kiem, aby jej udzielano odetchnięcia i przestan­
ków dla odpoczynku. To też liczba godzin dnia 
robotniczego nie powinna przechodzić siły robo­
tnika, a chwile odpoczynku powinny być zasto­
sowane do rodzaju pracy i do zdrowia robotnika 
uregulowane wedle okoliczności czasu i miejsca. 
Robotnik, który wydziera ziemi to, co ona ma 
najgłębiej ukryte, kamień, kruszec i żelazo, jest 
oddauy pracy, której krótkie trwanie powinno 
zrównoważyć trudy i znużenia, jako też szkodę 
fizyczną, która może być jej następstwem. Słu­
szną jest oprócz tego, aby uwzględniano pory 
roku : jakiś rodzaj pracy może być łatwym w je­
dnej porze a stać się nadzwyczaj mozolnym w  
innej. Wreszcie, czego może dokonać mężczyzna 
mocny i w sile wieku będący, tego nie byłoby 
sprawiedliwem żądać od kobiety lub dziecka. 
Dziecko w szczególności — a tego należy prze­
strzegać ściśle — nie powinno wstępować do 
do fabryki prędzej, dopóki wiek nie rozwinie w 
niem dostatecznie sił jego fizycznych, umysłowych 
i moralnych : jeśli tak się nie dzieje, zwiędnie 
ono, jak delikatna trawka wskutek przedwczesnej 
pracy i przestanio rozwijać się dalej. Tak samo 
istnieją rodzaje pracy, mniej odpowiednie dla 
kobiety, którą natura przeznaczyła raczej do 
robót domowych, robót, któro cudownie strzegą 
honoru jej płci i odpowiadają co do swej natury 
lepiej temu, czego wymaga dobre wychowanie 
dzieci i pomyślność rodziny. W ogóle czas odpo­
czynku należy mierzyć wedle utraty sił, które 
należy przywrócić. Prawo do odpoczynku co­
dziennego, jako też przerywanie pracy w dni 
Pana, powinno być wyraźnym lub niemym wa­
runkiem wszelkich kontraktów między chleboda­
wcami a robotnikami. Tam, gdzieby ten waru­
nek nie istniał, kontrakt nie byłby uczciwym, 
poniewfiż nikt nie może żądać albo przyrzekać 
pogwałcenia obowiązków człowieka względem 
Boga i siebie samego.

list

Papież o kwestji socjalnej.
( V I I . )  Tutaj atoli skuteczniejszą i zbawien- 

niejszą byłoby rzeczą, aby powaga ustaw zapo­
biegła złemu j nie pozwoliła mu szerzyć się, 
usuwając roztropnie przyczyny, które zdają się 
wywoływać zatargi między robotnikami a praco­
dawcami. U  robotnika również istnieją liczne in­
teresu, które ńymagają opieki państwa, a w pier­
wszym rzędzie to wszystko, co odnosi się do dóbr 
jego duchowych.

Zycie ciała, jakkolwiek drogocenne i pożą­
dane, nie jest ostatecznym celem naszego istnie­
nia; ono drogą i środkiem do osiągnięcia dosko­
nałości życia dachowego przez poznanie prawdy 
i miłość Boga. Dusza to człowieka jest obrazem 
i podobieństwem B o g a ; w niej to spoczywa owa 
w yższość , którą człowiek został obdarzony, kiedy 
otrzymał rozkaz zapanowania nad niższą przyro­
dą i użycia na swe usługi morza i ziemi. „Na­
pełniajcie ziemię, a czyńcie ją sobie poddaną; i 
panujcie nad- rybami morskiemi i nad ptactwem 
powietrznem i nad wszystkiemi zwierzęty, które 
się ruszają na ziemi“. (Gen. I. 28).

Z tego punktu widzenia wszyscy ludzie są 
równi: nie ma żadnej różnicy między bogatymi 
a biednymi, panami a sługami, książętami a pod­
danym i: „Mają oni jednego tylko Pana (Do 
Rzym. X. 12). Godności tej człowieka, o której 
sam Pan Bóg mówi „z wielkim szacunkiem“, nie 
wolno nikomu uchybiać bezkarnie, ani przeszka­
dzać człowiekowi w dążeniu do tej doskonałości, 
która odpowiada życiu niebieskiemu i wiecznemu. 
Co więcej, nie wolno człowiekowi nawet pod tym 
względem poniżać swej natury albo chcieć uja­
rzmienia swego ducha, gdyż nie chodzi o pra­
wa, któremi by mógł rozporządzać dowolnie, 
lecz o powinności względem Boga, które ma wy- 
wypełniać sumiennie. Ztąd wypływa potrzeba 
odpoczynku i wstrzymania się od pracy w dni 
Pańskie. Pod tym odpoczynkiem niechaj nikt nie 
rozumie niedołężnego lenistwa, a tern mniej je­
szcze owego świętowania, które jest sprawcą wy­

W wykonaniu nowej ustawy gminnej dla 
30 miast uchwalił Wydział krajowy w porozu- 

I mieniu z namiestnictwem rozporządzenie, usta­
nawiające kwalifikacje dla urzędników tych 

| miast. Co do kwalifikacji dla sekretarzy, rozróżnia 
j  rozporządzenie dwie kategorje miast. Zaliczając 

do piewszorzędnych miasta : Białę, Bochnię, Bro- 
I <!y, Brzeżany, Kołomyję, Jarosław, Podgórze, 

Przemyśl, Rzeszów, Nowy Sącz, Sanok, Sambor, 
j Stryj, Stanisławów, Tarnów, Tarnopol i Złoczów 

przypisuje rozporządzenie dla s e k r e t a r z y  
ukończone nauki prawnicze z trzema egzaminami 
państwowemi i trzechletnią praktyką konceptową 
w dziale administracyjnym przy magistracie lub 
przy Wydziale krajowym. W innych miastach 
ustawą z 1-3. marca 1889 objętych winni się se­
kretarze wykazać ukończoną ósmą klasą gimna­
zjalną i pgzamiuem dojrzałości, praktyką koncepto­
wą w dziale administracyjnym przy magistracie 
i świadectwem z odbytego egzaminu kwalifika- 
cyjnego. Na równi z tak ukwalifikowanymi uwa­
żani być mają ci sekretarze, którzy przed wej­
ściem w życie powołanej ustawy byli stale mia­
nowanymi i wykażą się świadectwem magistratu, 
zatwierdzonem przez Wydział powiatowy i Wy­
dział krajowy, że w skutek swej dłuższej pra­
ktyki nabyli potrzebnego wykształcenia facho­
wego i odznaczają się prawością i nieskazitelnością 
charakteru. Jako czas przejściowy dla sekretarzy 
obu grup miast naznacza rozporządzenie okres 
pięciu lat.

Dla r a c h m i s t r z a ,  k o n t r o l o r a  i 
k a s j e r a  we wszystkich miastach nową ustawą 
gminną objętych przepisuje rozporządzenie jako 
warunek egzamin państwowy z rachunkowości i 
przynajmniej jeden rok praktyki przy kasie ma­
gistratu, lub przy kasie rządowej albo Wydziału 
krajowego. Czas przejściowy oznaczono na dwa 
lata od daty tego rozporządzenia.

Na posadę l e k a r z a  m i e j s k i e g o  wy­
maga się drplomu doktora medycyny lub wszech 
nauk lekarskich i świadectwa z odbytej dwule­
tniej praktyki przy szpitalu publicznym. Czas 
przejściowy oznaczono na jeden rok.

Od b u d o w n i c z e g o  miejskiego wyma- 
ganem będzio świadectwo z. odbytych studjów 
technicznych i ze złożonego egzaminu na budo­
wniczego. Czas przejściowy dwa lata.

Na posadę i n s p e k t o r a  p o l i c j i  wy- 
raaganem będzie świadectwo złożonego egzaminu 
kwalifikacyjnego. Jako równo ukwalifikowani uwa­
żani będą ci, którzy służyli przy żandarmerji i 
zdali egzamin na komendanta posterunku żan­
darmerji. Ci inspektorowie policji, którzy przed 
wejściem w życie ustawy dla 80 miast zostali 
stale mianowani, mają być uważani na równi co 
do wyż oznaczonej kwalifikacji, jeżeli się wyka­
żą świadectwem magistratu zatwierdzonem przez 
Wydział powiatowy i Wydział krajowy, że wsku­
tek dłuższej praktyki nabyli uzdolnienia facho­
wego i odznaczają się potrzebnym do tego zawo­
du sprytem i nieskazitelnością charakteru. Czas 
przejściowy dwa lata.

Bliższe postanowienia co do egzaminów 
kwalifikacyjnych dla sekretarzy, od których nie 
są wymagane studja prawnicze, i dla inspekto­
rów policji wyda Wydział krajowy w porozumie­
niu z namiestnictwem. Porozumienie w tej mie­
rze jest w toku.

Oprócz wymienionych tu kwalifikacyj każdy 
urzędnik wykazać się musi obywatelstwem au- 
strjackiem, znajomością języków krajowych i świa­
dectwem moralności.

Plądrowanie pociągów.
Spory szm at drogi, bo 130  kilom etrów  od K o n ­

stantynopola u b ieg ł pociąg w schodni, zanim  się spo­
tk a ł  z zaczajoną nań bandą opryszków . B ardzo m ą ­
drze urządzili sobie ci rycerze przem ysłu . Z am iast 
jak  przy napadzie z r. 1888  na L aend lera  i B indera 
zdobywać dworzec z trudem  i ryzykiem , posta ra li się 
tym  razem  o w ykolejenie pociągu. A  to nietrudno. 
W yrw ać k ilk a  szyn, w ykopać dół ja k i lub  porobić 
niezbyt naw et znaczne nasypy, i  sp raw a ukończona. 
L okom otyw a w ykolejona a resz ta  wagonów  bez ru ch u  
oczekuje odw iedzin nieproszonych gości. Szczęśliw ym  
trafem  nie poniósł n ik t z podróżnych znaczniejszych 
uszkodzeń, zdrow i i n ienaruszen i dostali się w  ręce 
rabusiów . Trzeci to już w ypadek na kolei b a łk ań ­
skiej, tylko podczas gdy  w  1888  żądano jedw abiu, 
broni itp . rzeczy na  wschodzie pożądanych, to w  tym 
razie przyjęto prostszą  drogę —  sow ity okup. K to 
dostanie w  ręce ni ztąd ni zowąd 2 0 0 .0 0 0  fr., ten 
ju ż  sam  potrafi postarać się drogą zw yk łą  o jedw ab i 
inne potrzeby. Jed n o  jeszcze należy tu  podnieść. P od ­
czas gdy austrjaccy  poddani L aen d le r i B inder sie­
dzieli przez przeciąg czasu sześciotygodniowy w k ry ­
jów kach  zbójów, w trwodze i niepokoju, zdała od ro ­
dzin sw ych, zanim  ukończono rokow ania z szanow nem  
tow arzystw em  eksploatacji podróżnych, to w tym  wy­
padku  rząd  niem iecki pojął inaczej zadanie ochrony 
Swych poddanych niż rząd austrjack i, polecił swej 
am basadzie zaliczyć owe 2 0 0 .0 0 0  fr. z p raw em r re ­
g resu  do T urcji, —  i dziś ju ż  może uw ięzieni cieszą 
się odzyskaną wolnością. Z w rot 2 0 0 .0 0 0  fr. ze stro ­
ny  T urc ji spow oduje może tam tejsze w ładze do le ­
pszego dbania  o bezpieczeństw o kom unikacji i do ener­
giczniejszego w ystąp ien ia  przeciw  rozbójniczym , b a n ­
dom. N a  T urcji sp raw dza się teraz przysłow ie „Nie 
dopatrzysz okiem , to dopłacisz w orkiem ", ale z tern 
w szystk iem  bezpieczeństwo m ienia i życia nie św ietne 
pod rządem  jego su łtań sk ie j mości. N apady  na  po­
ciągi znane były  daw niej europejczykom chyba tylko 
z tea tru , —  gdzie m niem any zbój chw yta ł na scenie 
ąuasi pasażera  i u jąw szy jedną ręką za gard ło , d ru ­
gą, zbrojną w  p isto let, do czoła p rzybliżał, w ołając 
w ielkim  głosem  „pieniądze albo życie", —  zresztą 
dochodziły o tern odgłosy z A m eryki, bo to także po­
m y sł jankesów . N ie m a g łupstw a, któreby nie znala­
zło naśladowców , a  to przecież d la  zawodowych ob- 
dzieraczy narodu podróżującego nie g łupstw o , ale po­
stęp znakom ity, bez tru d u  i kłopotu w ielkiego dostać 
w  sw e ręce odrazu w iększą ilość ludzi zaopatrzonych 
w pieniądze, ja k  zw ykle w  podróży, to też prędko 
znaleźli się w S tarym  św iecie naśladow cy. N ajczu l­
szą na  postęp w tym  kierunku  okaza ła  się Ir lan d ja . 
K iedy  jeszcze nikom u się naw et nie śniło  o kolei 
ba łkańsk ie j, zorganizow ała się w  Ir lan d ji banda ra ­
busiów  kolejowych, której debiut w ypad ł n a  dzień 
T rzech kró li w  r. 1844 . W tedy pod m iastem  L im e­
rykiem  zatrzym ano po raz pierwszy- pociąg przez w yr­
w anie szyn i zmuszono podróżnych do oddania tego, 
co m ieli przy sobie wartościow ego. L ord  H annslow , 
k tóry  nie chcia ł pójść za przykładem  drugich , został 
strza łem  z p isto letu  przez zam askow anego bandytę 
pow alony n a  ziemię. Ł u p y  z owego napadu  w ynosiły 
ok rąg łą  sum kę 1 3 .0 0 0  funtów  w gotówce i około 50 
złotych i srebrnych zegarków , a spraw cy nie zostali 
nigdy w yśledzeni. W  k ilk a  la t potem wykonano po­
dobny napad w h r . C lam orgau, przy czem zginęły 
trzy  osoby od strzałów , cztery z pow odu ra n  odnie­
sionych przy  w ykolejeniu. W  r. 1 8 5 4  napadli w 
L andes rozbójnicy b iskajscy  na  pociąg osobowy i 
sp lądrow ali 111 pasażerów . .Z tąd do H iszpan ii „krok" 
ju ż  ty lko . Z aledw ie jńerwBzy koń parow y począł s a ­
pać w ojczyźnie złotych jab łek , a  już  zjaw ili się tam  
jako jego satelic i rozbójnicy kolejowi. N iedaleko F u en - 
ta rab ia  zatrzym ano w  nocy poeiąg z F ran c ji za po­
m ocą czerwonej la ta rn i i pew na liczba indyw iduów  
poczęła biegać po stopnaich i zaglądać przez otw arte 
okna ku  n ic  nie przeczuw ającym  Francuzom , k tó ­
rzy  przypuszczając, że to słu żb a  kolejow a odbyw a j a ­
kąś w izytację, poczęli podaw ać swoje k a rty  podróżne, 
aż ich m uiem ani kontrolorow ie w yw iedli z b łędu w y- 
krzykiem  z h iszpańska  fran cu sk im : „M tssieurs, pas 
b U Its  do chem in de fer, m ais bitlets de bavque.“ 
Schow ajcie b ilety  kolejowe, pokażcie bankow e." K ró ­
lew ska żandarm erja  h iszpańska  zw ana O uardin civil 
m iała  jakoś dość względów d la  p. kontrolorów , bo 
ich n iew yłapa ła .

W e W łoszech urządzono po raz p ierw szy w ię­
kszy napad w  r. 1879 na kolei B ari-B rind iz i, przy 
czem zabito prowadzącego pociąg, jednego podróżnego 
zakłóto nożem, a jednego nazw iskiem  A n stru tte r  por­
w ano w góry A p u lii z zagrożeniem , że je ś li nie zło­
ży 1 0 0 .0 0 0  lirów  obetną m u  uszy a następn ie  g ło ­
wę. K iedy karab in ierzy  natrafili na ślad ich, —  sam i 
w spiesznej ucieczce szukali ocalenia a w ięźm a sw e­
go nagiego, ja k  nowonarodzone dziecię i ostrzyżonego 
jak  baraD, odstaw ili do zw ierzchności gm innej w  C ar- 
bonara. W  G recji i  R u m u n ii w ynurzyli się robójnicy 
kolejowi krótko po zaprow adzeniu tam  kolei. W  R u ­
m unii p ierw szy rabunek  pociągu m ia ł miejsce koło 
K rajow y, gdzie uprow adzono A n g lik a  T horm side i 
dopiero za złożeniem  2 0 0 0  napoleondorów  w ypuszczo­
no na  wolność. W  Sycylii dostarczała  m afia k ilka  
razy  kom panii zbójeckich. S łynnym  był napad  pocią­
gu  pod C atan ise tta , gdzie bandyci py ta li każdego z j 
podróżnych o ich narodowość, Sycylian pozostaw ili w | 
spokoju, podczas gdy ośm iu innych, którzy  zgłosili 
się jako  F rancuzi, A nglicy  itd . m usiało  oddać ca łą  
gotówkę i przedm ioty w artościow e. N a  tureckich  ko­
lejach je s t wypadek pod Czerkeskoi pierw szym  ; w p ra ­
wdzie L aen d le ra  i B indera porw ano ale z dw orca, 
nie przez wykolejenie i zatrzym anie pociągu. W  A u - 
strji, m ianow icie w B ośnii je s t rów nież teren stoso­
w ny do napadów  na  pociągi, lecz tam  przy każdym  
pociągu je s t straż w ojskow a z sześciu ludzi uzbrojo­
nych w karab iny  i rew olw ery. N apad  pod C zorke- 
skoei skończył się w zględnie dobrze, bo uprow adzeni 
w krótce ju ż  odzyskają wolność, ale zarazem  w ypadek 
ten może rozdm uchać w śród tam tejszych band rozbój­
niczych żyłkę kolejową, zw łaszcza, że w ładze tam te j­
sze nadzw yczajnie flegm atycznie trak tu ją  te sPr' | ) p ’’ 
ja k  tego dowodzi okoliczność, że uk łady  w  r. 188 z 
bandytam i trw a ły  6 tygodni i w  oczach p raw ie  w ojs a 
tureckiego sk ładano  im  okup. Po  uw olnieniu  w ięzm , 
wdrożono w praw dzie „energiczne śledztw o", ale o 
dotychczas nie dostarczyło żadnych bliższych szczego 
łów  prócz tego, że „ jakaś banda zbójców jia p a  a 
na stację kolejową i uprow adziła  podróżnych.

K r ó l a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 5. Czerwca.

Zapiski osobiste. D r. W ła d y s ła w  K rajew ski,
lekarz zdrojowy w C ieplicach czeskich u d a ł się tam ­
że Wczoraj z K rakow a.

K siężna  M adrytu , m a tk a  m ałżonki arcyks. L e ­
opolda S alw atora, onegdaj rano p rzyby ła  do K rakow a 
w raz z córką i po odwiedzeniu kuzynk i h r. A ndrze- 
jow ej Zam ojskiej, oraz po zw iedzeniu m iasta  wieczo- 

I rem  odjechała do W iedn ia .
N am ies tn ik , K azim ierz  h r. B adeni, pow rócił 

dzisiaj w  nocy do L w ow a, zw iedziwszy wczoraj s ta ­
rostwo w D olinach.

Jen e ra ło w a  W ind ischg rae tz  z córkam i pow róciła 
wczoraj z W iedn ia  do L w ow a.

Wiadomości dyecezjalne. W  archidyecezji
lw ow skiej obrz. łac . K s. J a n  P e te rs  uw olniony od 
adm in istrac ji w Toporowie, o trzym ał dym isję do A m e­
ry k i południow ej.

W  dyecezji p rz e m y sk ie j: K s. M aksym iljan  H aj 
duk zostanie nadal w  Golcowej, a  w  m iejsce jego 
przeznaczony został do Ja s ie n ic y  jako  w ikary  ks. A le ­
ksander S irak , kooperator w  W esołej.

P i  • e z e n ta .  N am iestn ictw o nadało  prezentę na 
opróżnione rz. ka t. probostw o regiae collutionis  w 
Jab łonow ie, k s. E dw ardow i K arneck iem u, rz. k a t. 
proboszczowi w L iszniow ie.

Wybór uzupełniający jednego członka R ad y  
powiatowej w  S tarem m ieście z g ru p y  gm in w iejskich 
odbędzie się w d. 9 . lipca b. r.

S t y p c n d j a  opróżnione z funduszu wyznaczone­
go przez sejm  d la  uczniów  i uczennic sem inarjów , 
n ad a ł W y d zia ł krajow y: M arji C undarów nej, uczen­
nicy  H . kursu  w  K rakow ie, począwszy od 1. w rze­
śn ia  1890  po 40  zł. rocznie; H elenie K adasow nej, 
uczennicy I I .  k u rsu  w  K rakow ie, począw szy od 1. 
listopada 1890  po 40  z ł rocznie; E u g en ii K u lczy ­
ckiej, uczennicy I I .  k n rsu  w K rakow ie, począwszy 
od 1. w rześnia 18 9 0  po 40  zł. rocznie, — w szystkim  
na  czas, aż do praw idłow ego ukończenia nauk  w se- 
m inarjum  nauczycielskiem .

Ordery kaw alersk ie  F ran c iszk a  Józefa  otrzy­
m ali adw okat dr. Jó ze f R e ttin g e r i a rch itek t P ry -  
liń sk i w  K rakow ie  za popieranie interesów  „w oj­
skow ych *.

llrzęduicy pocztowi i telegraficzni. D o ­
nieśliśm y ju ż  wczoraj w rubryce „Z  R ad y  państw a"
0 dyskusji wszczętej w  kom isji budżetowej p rzy  ty ­
ln ie  „P oczta  i te leg ra fy " . P o se ł R u ss , jako  sp raw o­
zdaw ca, podniósł ogrom ną ilość chorób dotykających 
urzędników  tych w łaśn ie  zakładów , spowodowanych 
praw dopodobnem  przeciążeniem . N a  6 0 0 0  osób za­
trudnionych w r. 1887  w  okręgu dyrekcji poczt D o l­
nej A u str ji było w tym że roku 4 1 1 4 , a w  r. 1890 
ju ż  5 0 0 0  wypadków zachorow ania. Równocześnie 
ogrom nie się zw iększa w śród urzędników  pocztowych 
a zw łaszcza telegraficznych ilość chorób mózgowych
1 nerw ow ych. W  ostatnich la ta ch  w zrosła  ona z 358  
na 589  wypadków. R eferen t zw rócił sku tk iem  tego 
uw agę rządu  na przeciążenie pracą i na potr-.ebę po­
m nożenia personalu urzędniczego. W  dalszym  ciągu 
om aw iał dep. H eilsb erg  nader p rzykre położenie u- 
rzędników  pocztowych obu p łci, w ykazując, że po­
p raw a  tego stanu  rzeczy je s t w skazaną i konieczną. 
H ero ld  podniósł, że z powodu natężającej służby za­
ledw ie 13 prc. urzędników  telegrafu  dosięga 48 roku. 
N a  1000  zaś 30  zapada na  choroby um ysłow e. J e s t  
to fak t przejm ujący grozą. K a th re iu  i K aize l p rze­
m aw iali w  obronie listonoszy. Ten ostatn i dom agał 
się zw olnienia ich  popołudniu od służby . R u tow sk i 
om aw iał pocztowe stosunki w  G alicji, w ykazując, że 
tu  przedew szystkiem  położenie urzędników  je s t nader 
p rzykre, gdyż są  przeciążeni pracą i m ają  szczupłe 
dochody. N astępstw em  tego je s t nieproporcjonalnie 
w ielka śm iertelność w śród tychże. K om isja  budżetow a 
uchw aliła  rezolucję w zyw ającą rząd  do ja k  najspie- 
szniejszej reform y w tym  k ierunku . W  spraw ie pe­
tycji podpisanej przez 4 7 7 0  urzędników  pocztowych 
i telegraficznych z całej A u s ti ji  o popraw ienie losu 
zalecał refereut pew ne zm iany przez posunięcie ' / 3 
urzędników  do wyższej rang i, w yższe w ynagrodzenie 
d la  urzędników  zajętych p r2y am bulansach  i za wię 
kszą ilość godzin pracy przy aparacie H ughesa , a

łęz i dążyć? i t . d. —  raczą albo pisem nie, albo ustn ie  
relacje zdać — a organ nasz Czasopismo techniczne 
otworzy w tym  celu osobną rub rykę . D o w spółudziału  
w tej w ypraw ie naukowej proponujem y zaprosić także 
Koło artystyczno-literack ie  lw ow skie, k rakow skie i 
„Tow arzystw o K opern ika" .

Um ysfowę chora. K atarzy n a  W ., córka 
w łościan ina z Podsadek, około 20 la t licząca, idąc 
wczoraj przed południem  ulicą Ł yczakow ską, widocznie 
w przystępie sza łu , chw y ta ła  dzieci, które spo tykała  
na ulicy i u siłow ała je  kąsać. Stójkowy, w idząc to, 
p rzy trzym ał K atarzynę W . i zaprow adził ją  do ko- 
m isarja tu  m iejskiego I V  dzielnicy, skąd ją  oddano 
pod obserw ację do zak ładu  d la obłąkanych w  K ul- 
parkow ie.

Lilipuci" —  to jedno tylko lakoniczno sło 
wo czytam y na  rozm aitego koloru afiszach pokryw ają­
cych od dni k ilku  m ury  ulic i pa rkany  lw ow skie ! 
C iekaw i zaw sze flaiierzy i ciekaw sze jeszcze bardziej 
kum oszki łam ią  sobie też głow y uad w yjaśnieniem  
zagadkow ego obwieszczenie przypisując m u w szelakie 
znaczenie... Tym czasem  je s t  to zręczna zapowiedź 
przedstaw ień arcygłośnej tru p y  „ lilipu tów ", k tóra  w 
przyszły  w torek rozpocznie działalność sw oją na  sce­
nie skarbkow skiej. „L ilip u c i" , popisyw ali się ju ż  we 
w szystkich w ielkich m iastach  E uropy  a  obecna ich 
podróż je s t podobno ostatn ią, jak ą  przedsiębiorą. W y ­
stępu ją  w sztukach  fantastycznych ze śpiew am i i ta ń ­
cam i, dekoracje zaś i kostjum y m ają niezw ykle bo ­
gate. W  W arszaw ie  dw ukrotn ie a obecnie w K rak o ­
wie cieszą się żyw em  powodzeniem . B ohate rką  trupy  
je s t k ilkustopow a Górnez, kom ikiem  łokciow y E b e rt 
N iezależnie od przedstaw ień lilipneieb , czynny b ę d r  
tea tr le tn i na  Szkarpach dokąd ca ła  nasza tru p a  pr: 
nosi się na przeciąg trzech miesięcy.

Artyści teatru krakowskiego w yjechali pod 
dyrekcją p. W ern e ra  i A ntoniew skiego do Tarnow a, 
później pojadą do Ja ro s ła w ia , P rzem yśla  i S ta n is ła ­
w owa, następnie na m iesiąc lipiec i połowę sierpn ia  
osiędą w K ryn icy .

Burze. D . 2 bm . sp ad ł w okolicy D ziedzic 
i Skoczowa na  zuacznej p rzestrzen i ogrom ny grad, 
który  przez k ilk a  godzin leża ł na polach w arstw ą, 
znacznej g rubości. Szkody są  zuaczue. Ponad  K rze­
szow icam i przeszła popołudniu rów nież s tra szn a  b u ­
rza  ; p ioruny uderzały  raz za razem , a grzm oty i b ły ­
skaw ice nie u staw a ły . N a  drodze do Ż b ika  zab ił p io ­
run w łościankę K ulczycką, k tó ra  zaskoczona burzą 
w polu, szu k a ła  pod drzew em  schronienia.

Zmiana okręgu. G m ina L ipow ce i M ajdan 
lipowi ecki przeniesione zostały  do sądu powiatowego 
w P rzem yślanach.

Wiedeń naw iedziła  przedw czoraj szalona burza 
z grzm otam i, b łyskaw icam i i deszczem. B u rza  ta  po­
zostanie długo w pam ięci W iedeńczyków , bo pomimo 
piorunochronów  itp . w iele poczyniła szkód, a  naw et 
zaszły  dw a w ypadki śm ierci od p ioruna. W  jednem  
m iejscu rozw ieszała kobieta pew na w raz z 13-letn in i 
synem  bieliznę na  strychu, gdy rozległ się hu k  s t r a ­
szny i syn  jej p ad ł rażony piorunem . N atychm iast 
przyzw any lekarz m ógł tylko śm ierć skonstatow ać. 
D ru g i w ypadek zdarzy ł się na  jednym  z placów, 
gdzie pod drzew em  schroniło się czterech uczniów ; 
jeden  z nich został zabity, drug iem u sparaliżow ał 
p iorun nogi. P rócz tego zgłoszono 26  w ypadków  ude­
rzenia piorunu w domy lub ulice, tudzież w darcia  
się do m ieszkań. C iekaw y w ypadek zdarzy ł się w 
m ieszkaniu  studen ta  H orlera , gdzie b łyskaw ica  prze-

w reszcie skrócenie z 4 0  na 35 la t te rm inu  potrzebne- . b ieg ła  trzy  razy tam  i napow rót po ścianie znacząc 
go do uzyskania  całej pensji. W  dyskusji b ra ł także , sw ą drogę czarną sm ugą. A n n a  K lau ze r m ieszkająca

z owym studentem  strac iła  słuch  w praw ym  uchu.ud z ia ł min. Baccjuehem, k tóry  tw ierdził, że położenie 
niższych urzędników  pocztowych w  ostatn ich  la tach  
znacznie się popraw iło .

Na w czorajszem posiedzeniu Rady m iej­
skiej postaw ił ref. sekcji I I I .  p. G ołąb  dw a naglące 
w nioski, m ianow icie żądanie u rządu odstąpienia w a­
lącej się starożytnej baszty  na szkarpach , tudzież, by 
R a d a  upow ażniła prezydenta m iasta  do udzielania 
tow . hum an ita rnym  w razach  w yjątkow ych pozwoleń 
na częściowe zam ykanie W ys. Z am ku w czasie fe­
stynów . O ba te w nioski R ad a  przy ję ła , poczem za ła ­
tw iono rek u rsa  w  sp raw ach  budow niczych i sa n ita r­
nych, uchw alono dodatkow y k red y t na  budow ę k an a łu

P rócz tego było więcej w ypadków  pow alenia i og łu ­
szen ia  chw ilow ego. .Co..alg rzadko zdarza przy., takiej 
burzy, p a d a ł bezustann ie  deszcz u lew ny przez cztery 
godziny. W iele  ulic i placów stanęło  pod wodą, tak , 
że kom unikacja zo sta ła  p rzerw aną. W  całem  m ieście 
panow ał ogrom ny p rzes trach ; w iele kobiet zem dlało 
lub  naw et zaohorowało ze s trachu .

Tempora mutantnr. Z W arszaw y  donoszą: 
A pueh tin  sk ry ł się jakoś w m ysią jam ę i do un i­
w ersytetu  w cale nie p rzychodzi, pow iadają, że 
po stracie  żony upad ł n a  duchu i że zobojętniał. 
O sław iony  D obrjańsk ij kręci się ciągle po W arszaw ie

w ul. D ługosza  i Z yblik iew icza i w reszcie uw olniono ale nie je s t  używ any do żadnej „roboty". A rchirej
Af? nnPołtr oralrnlnAl A  f i  ułt?anni/t tuPCTl Anołni«i*.i Aa<TA____ _ i, , ^praw osław ny  ( a r c y b i s k u p )  ogrom nie je s t  źle usposo­

biony przeciw  galicyjskim  „perykińczykom " tj. tym  
popom, którzy Przybyli tu  z G alicji i przeszli z u n i­
tów na  p raw osław ie. P rzenosi ich z dyecezji chełm ­
skiej w  gł 4b R osji nazyw ając ich gnl ry jsku ju  swo-i ... rJ-arrlyn  j. ’• -Lir . ,

od op ła ty  szkolnej 4 0  uczennic k u rsu  dopełniającego 
szkoły im . Ja d w ig i. D alej uchw alono na  pokrycie 
deficytu w  kosztach  spisu ludności 2 .0 0 0  zł. z uzna­
niem  d la  ref. b iu ra  statystycznego, poczem R a d a  p rzy ­
zna ła  b . w łaścicielow i realności, w  której mieszczą
się koszary landw ery , w  drodze ła sk i 4 0 0 0  zł. jako  
różnicę ceny szacunkow ej tej rea lności i sum y, za 
ja k ą  n ab y ła  gm ina  ten budynek  n a  licytacji p u b li­
cznej. S p raw a ta  c iągnę ła  się ju ż  la t k ilk a  i dopiero 
teraz została  ostatecznie za ła tw ioną. R esz ta  sp raw  nie 
p rzy sz ła  pod obrady z powodu b rak u  kom pletu.

Światło elektryczno we Lwowie. Docho

D a 'k ap ita lis tó w  sw oiskich zam ierzających w prowadzić d rą ż y ły  w ieści, że licząc na  znaczny posag żony, zby- 
pa kap ita listów  swojskicu zam ierzającym i wp teczm e w yekspensow ał się na przygotow ania przed
św iatło  elektryczne w m ieście naszem , a t0 ”  ślubne TvTne?ocA™ j  /  •» n  • ■
rach , sklepach, m agazynach i m i e s z k a n i a c h .  D e le g a t , ^ b^ d™ “ em tesd odm ów ił m u w szelkiej porno 

ł • /  a i j  ■ i _ -an^dnia , gdzie ; vu wszczęiy się gw ałtow ne nieporozum ienia oraz
grupy  tej pow rócił w  tych dniach, .  W ie  ’Tug Qa. ■ burzliwe SCeny domowe Pod w pływ em  tych  w szyst 
badał spraw ę urządzenia stac ji elektrycz j q -----------  ^  u obojga obniżał;

się stopniowo, aż sp ad ła  do zera. W  dodatku m iędzy 
mężem a żoną s tan ę ła  św iekra, nienaw idząca synowej.

Inczu. G ardzą więc n im i naw et ci, k tórzy  ich uży­
w ali za narzędzie.

S w l e k r o b ó j c z y n l .  P rzed  p a ru  tygodniam i ro­
zegra ł się w  powiecie w ileńskim , d ram at, którego 
ostatnim  aktem  było potw orne m orderstw o. P . M. z 

jui.u- ®.’’ ożenioi,y  niezbyt dawno z córka dzierżaw cy z są-

*  «  —  « * ?  w *  * « “ *  *
a to w b iu- ; ^ceznie w yekspensow ał się na przygotow ania przed-

Wiednia,

• spraw ę urządzem a stac ji pa"ch czynników  m iłość n obo jga ' m ałżonków  obniżała
wiasow o zaznaczam y, iż now y 1 . . —  -
ośw ietlony będzie całkow icie w ten spos .

Wvclppzka do Pragi- W czoraj wręczono pre- . . .
zydium  tow arz politechnicznego następujący wniosek T a  postanow iła  rozdzielić m ałżeństw o ; k aza ła  więc 
opatrzony licznem i p o d p isam i: W  P radze  czeskiej ! synow i w yjechać do pobliskiego m iasteczka, żonę zaś

. 1K • i .. w ystaw ę krajow a   i jego za trzym ała  przy sobie dręcząc m łodą kobietę ty-
otw arto 15. m aja  b . x., ,J. W* . I j ^ cem bo lesny ,h  > y rz u tó w . W  sercu tej ostatniej

zaw rzała  bu rza i n ieub łagana  chęć zem sty. Pew nego 
dn ia  oznajm iła m atce, iż syn skom prom itow ał się, i 
że m u grozi odpow iedzialność sądow a. S ta ru szka , za­
pom inając o w szystkiem , natychm iast w raz z synową 
w  podróż się w ybrała . W  drodze osta tu ia  nam ów iła 
m atkę do przechad k i pieszo, rozkazując furm  
jechać naprzód a gdy się ten dostatecznie oddalił, ja  
rja  rzu c iła  się na s ta rą  kobietę, sta ra jąc  się ją  
sic. Po  krótkiej w alce św iekra  p a d ła  tru p em ; bi. 
się, pogryzła palce zbrodniarki, co też u ła tw iło  w y­
krycie m ordu.

Przeciw piwu zbuntow ała się w łoska  lu ­
dność T rien tu . "W organie sw ym  „A lto  A d ige" w zyw a­
ją  patrjoci w łoscy, żeby na  w łoskiej ziem i zaprzesta­
no pić niem iecki sok G am brynusa , a kto pić m usi, 
żeby p ił  krajow e w ino i mleko.

Zatopieni godowniey. O sm utnej k a ta s tro ­
fie donoszą z B enares. L iczne, z Indusów  złożone 
grono w eselne w ypłynęło na  G anges, aby godnie z 
p rzep isam i relig ijnem i na św iętej rzece odbyć modły. 
N agle pod ciężarem  godow ników  załam ało  aię dno 
łodzi i w szyscy śm ierć w  nurtach  rzek i znaleźli. D o 
tej pory dobyto c ia ł 19. N ieszczęście to w zględne, 
wedle pojęć indyjskich  bow iem , śm ierć d la  n ich w 
św iętych w odach G angesu  do najszczytniejszych n a ­
leży.

Prof. dr. strob l, pokąsany przez p sa  w k a ­
tastrofie sadogórskiej pow rócił onegdaj z B ukaresz tu  
do Czeruiowiec jako  wyleczony.

Konkurs. B erlińsk ie  Tow arzystw o filozoficzne 
w yznaczyło 1000  m arek  nagrody za najlepszą roz­
praw ę o stosunku  filozofii do nauk  przyrodniczych. 
R ozpraw y, p isane w  języku niem ieckim , angielskim , 
francusk im  lub  łac iń sk im , w inny  być przesyłane 
przed d. 1. kw ietn ia  r. 1893  na ręce sek retarza Tc 
w arzystw a. O pow yższą nagrodę m ogą się ubiegić

U U W c l i  bU U i f l j o  r~" . i
obraz postępu w szystk ich  k ierunków  przem ysłu Szlą 
ska, M oraw y i Czech. P oniew aż tak  sąsiedztw em , po­
łożeniem  geograficznem , ja  i wieloma innem i w zglę­
dam i jes teśm y  zbliżeni do tych prow incyj słow iań­
skich i tak  w polityce jak  i w kulturze zapożyczam y 
od nich przyk ładów , d la  w łasnego rozwoju —  niżej 
podpisani objaw iają m yśl w formie w niosku do regu­
lam inow ego trak to w an ia : „Czyby w spólna naukow a
w ycieczka do P ra g i nie m ia ła  pow odzenia"? P rz y ­
patrzm y  się przem ysłow i, handlow i i k u ltu rze  czeskiej 
_ _  a może da się z tog0 Co zaszczepić na  gruncie 
p o lsk im ! Odwidzając Czechów — solidaryzujem y się 
z m m i uznajem y ich tw órczość i s iłę  —  zadaje- 
m I .  tw ierdzeniom niem ieckim  i rosy jsk im , że 
inn i S łow ianie o Czechach zap o m n ie li! N ależałoby 
tak i czas w ybrać, aby  w ystaw a b y ła  całk iem  w y­
kończoną —  następnie, abyśm y przyw ieźli także re­
prezentantów  "W arszawy i Poznania. Do w spó łudziału  
należałoby zaprosić: oprócz członków  Tow. politechn. 
lwowskiego i Izby  inżyniersk iej, Tow. techn. k rak o ­
wskiego techników  w arszaw skich  i poznańskich , także 
grono pp. profesorów, politechnik i lw ow skiej, szkoły 
przem ysłow ej krakow skiej, szkoły d la  p rzem ysłu  a r ty ­
stycznego we L w ow ie. N auczycieli w szystk ich  szkół 
zaw odowych lub specjalnych w G alicji. Izbę  handlo- 
w o-przem ysłow a lw ow ską, k rakow ską i brodzką. To­
w arzystw o kupców  i przem ysłow ców  lw ow skich. R e ­
dakcję E konom isty polskiego, w spółpracow ników  tego 
organu i w szystk ich  zajm ujących się rozwojem ekono­
m icznym  k ra ju  naszego. N auczycieli w ędrow nych u s ta ­
now ionych przez "W ydział k ra j. ja k  i  przez kó łka  
rolnicze —  oraz . sekcję p rzem ysłow ą kółek  rolniczych.
K om isję k rajow ą d la  p rzem ysłu  i rękodzieł. Z ucze­
stn ików  w ycieczki w yznaczy się referentów  —  spe­
cjalistów  do poszczególnych gałęz i p rzem ysłu , zawo­
dów technicznych i t. d., a  ci na  p y ta n ie : Coby się 
dało ze stosunków  czeskich biorąc p rzyk ład , przenieść
na  g ru n t polski —  co u  nas by  należało  popraw ić   _ ,
lub w ydoskonalić —  do cźfego m am y w odnośnej ga- uczeni w szystk ich  narodowości
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Towarzystwo lekarzy galicyjskich u p ra ­
sza nas o zam ieszczenie następującego p is m a : „ W  
lw ow skiem  piśm ie codziennem P r z e g l ą d  w  nr. 108 
z dn ia  13 m aja br. w  rubryce „K ro n ik a"  ogłoszonym 
został pod nag łów kiem : „P rzy k ra  sp raw a" opis niby 
zaszłego p rzypadku , w  którym  jak iś  m łody lekarz 
m ia ł w  błąd  w prowadzić pacjenta i to w  sposób u b li­
żający stanow i lekarsk iem u. S praw a ta  m ia ła  być, 
w edle kroniki P rzeglądu  wytoczona przed forum 
lw ow skiego T ow arzystw a lekarskiego, które lekkom yśl­
nego m łodzieńca zapew nie surowo ukarze. Otóż im ie­
niem T ow arzystw a lekarzy galicy jsk ich  we Lwowie, 
oraz im ieniem  sekcji tegoż lw ow skiej, gdyż innego 
T ow arzystw a lekarskiego nie m a tutaj wcale, mam y 
zaszczyt oświadczyć, że podobna sp raw a nigdy me do­
sz ła  do naszej w iadom ości, że nie b y ła  nigdy przed­
m iotem  obrad, ani jakiegokolw iek badania. P rzedm io­
tem  obrad było jedynie odw ołanie podanej przez t r z e -  
gląd w iadom ości, a  to z powodu, że na osobiste zą- 

v danie w ysłanych  lekarzy, którzy od redaktora  Prze­
g lądu  żądali podania nazw iska w innego, tenże nie 
chcia ł dać odpow iedzi; —  że dalej na lis t z takiem  
sam em  żądaniem  od prezesa sekcji lw ow skiej Tow. 
lekarskiego tak  sam o postąpił, że nareszcie dwom de­
legatom  T ow arzystw a lekarzy galicyjskich , którzy oso­
biście w yjaśn ien ia  tej spraw y im ieniem  T ow arzystw a 
żądali, pom im o danej obietnicy nadesłan ia  w 3 duiach 
odpowiedzi i pom im o dw ukrotnego u igow ania o tę od­
powiedź w  redakcji Przeglądu, także nie n adesła ł ta ­
kow ej. Skoro więc p. redaktor Przeglądu, nie chce 
lub  nie może w skazać winnego, natom iast oskarża 
w szystk ich  m łodych lekarzy i skoro z delegatam i T o­
w arzystw a postępuje w  sposób między ludźm i przy­
zw oitym i nie p rak tykow any, uw ażać m usim y całą  ko ­
respondencję k ron ikarską  jako zmyśloną senzacyjną 
w iadom ość.

W  im ieniu  Tow arzystw a lekarzy  galicy jsk ich  
R ada  zaw iadow cza: P ro f. dr. A dam  Czyżewicz, p re­
zes Tow. lek. g a l.; dr. M erunowicz, zastępca p rezesa ; 
dr. K azim ierz P rzetocki, se k re ta rz ; d r. Grzegorz 
Z iem bicki, prezes sekcji lw o w sk ie j; dr. K aro l S m u­
tny zastępca prezesa : dr. B y lic k i; dr. Ż egota K rów - 
czyusk i; dr. Z dzisław  Lachow icz.

„Greminm drukarzy, litografów I t. d .“ 
odbyło onegdaj w alne zgrom adzenie. Ze spraw ozdania 
kasow ego okazuje się nadw yżka na 1891 rok 1 .598  
zł. 81 ct. Poniew aż p. F ra n c . P ią tkow sk i z powodu 
nadw ątlonego zdrow ia, p ro s ił o pom inięcie go przy  
w y b o ra c h , w ybrano przew odniczącym  p. Szczę­
snego B ednarsk iego , w łaśc ic ie la  d rukarn i, tegoż za­
stępcą p. W ła d . W ebera . D o w ydziału  w ybrano pp. 
Szyjkow skiego W ., N eum anna J . ,  T otschindlera A . i 
H odaka W ., na zastępców, K ostk iew icza i R ohatyna . 
M iędzy innem i uchw aliło  zgrom adzenie, aby ściśle 
p rzestrzegać w ym aganego u s taw ą  odpoczynku niedziel­
nego ; (dotyczas drukow ano w  n iektórych zak ładach  
k a rtk i pośm iertne). N astępnie uchw alono w ysłać me- 
m orja ł do m in is ters tw a spraw  w ew nętrznych, w  sp ra ­
wie nadużyć przy udzielan iu  koncesyj, k tóre do tych­
czas dostaw ały  się niefachowcom . R ów nież uchw alono 
w  zasadzie p rzystąp ić  do zm iany dotychczasowego 
cennika, k tó ry  nie odpow iada dzisiejszym  stosunkom , 
a  to z powodu, ażeby usunąć możliwe rozdrażnienie 
m iędzy p ry n cy p a łam i a p racu jącym i Z pow odu stre j- 
ku  zecerów we W iedn iu , chciano drukow ać ISowa 
mody we L w ow ie, jed n ak  tu te js i zecerzy nie chcieli 
się podjąć roboty.

Dyrekcja Stow arzyszenia w zaj. pomocy k u p ­
ców i m łodzieży handlow ej zaw iadam ia członków i 
strony  interesow ane, że lokalności „K o ła  tow arzyskie­
go" z ul. A kadem ickiej na  u l. Ł yczakow ską 1. 3 I  
p ią tro  przeniesione zostały.

Z „Gwiazdy", w  niedzielę d. 7. bm. odbę- 
'4aia~si4  w Stów . ręk . lw ów . „G w iazda" zabaw a to­
w arzyska połączona z przedstaw ieniem  am atorskiem  

: na  korzyść funduszu  tegoż Stow . W  nowo wybudo­
w anym  teatrze letu im  odegrają członkow ie Stow. d ra ­
m at w  5 ak tach  z francuskiego p t.: „D w ie sieroty". 
"W razie niepogody przedstaw ienie odbędzie się w  sali 
P ięk n y  cel oraz dobór sz tuk i zgrom adzi niew ątpliw ie 
liczną publiczność.

Nadużycia w urzędach podatkowych. Z 
G woźdźca otrzym ujem y następujące p ism o: „U sk arża ­
m y się w szyscy na dowolne postępowanie urzędów  
podatkow ych; fak t który niżej podaję jask raw o  przed­
staw ia  w  jak ich  żyjem y stosunkach. D n ia  2 stycznia 
b r. udałem  się osobiście do urzędu podatkow ego w 
H orodence w obecności p . inspek tora  podatkowego 
obliczono, że w inien  jestem  jeszcze zapłacić za m a ją ­
tek  Tossorowce za rok 1890  podatków  gruntow ych 
domowych i dochodowych 669 zł. 8 ct. (niniejszy 
autentyczny rachunek  posiadam ). N a  rachunek  tej na- 
leżytości p rzesła łem  6 Btycznia pocztą do urzędu podat. 
w H orodence 3 0 0  zł., sądząc, że w inien jestem  669 
zł. 8 ct. Poleciłem  dzierżaw cy zapłacić tę sum ę, lecz 
ck. u rzędnik  podatkow y k aza ł sobie zam iast ow eh 
669  zł. 8 ct. sum ę 1088  zł. 53 ct. dn ia  5. i 29. 
m aja  rb . z łożyć; zap łac iłem  więc o 419  zł. 53  ct. 
więcej, ja k  to pierw otnie (2. stycznia br.) obliczono. 
Jeże li ck. urzęda podatkow e tak  z nam i postępują, 
cóż dziać się m usi z tem i ludźm i, k tórzy  bronić się 
n ie um ieją?  Roman Puzyna.

Odezwę z prośbą o datk i na rzecz w ykończe­
nia budow y kościoła w Toporowie pow iatu brodzkiego 
p rz y s ła ł nam  proboszcz tam tejszy  k s . Tymoczko. W  
piśm ie tern czytamy, że kościółek o którym  m owa 
sp a lił się w r. 1868  a po odbudow aniu zniszezył go 
znowu do szczętu pożar w  1884, N ieliczna i uboga 
ludność w  parafii wycięczona sk ładkam i na  budow ę 
kościółka nie może w żaden sposób doprowadzić do 
końca rozpoczętego dzieła, przeto kom itet budow y ko­
ścioła zw raca się do pobożnych w k ra ju  z p rośbą o 
poparcie, zw łaszcza, że kościół w  Toporowie je s t je - 
dynem  na  m il parę  schroniskiem  narodowości polskiej

otoczonej zewsząd R u sin am i. N ie m ając w łasnego do­
mu bożego uczęszczają w łościanie łaó. obrz. do cer­
kw i rus ińsk ich , coraz bardziej przezto oddalając się 
od w łasnej narodowości. Poparcie budowy kościółka 
w  Toporowie będzie więc zgodnem z okólnikiem  ks. 
areb. M orawskiego, w  którym  w zywa do budow ania 
chociażby kaplic w  w ioskach polskich wschodniej 
G alicji. D a tk i należy nadsyłać pod adresem  kom itetu 
dla budowy kościoła w Toporowie (pow iat Brody).

Posiedzenia l zgromadzenia. Zgrom adzenie 
robotnic odbędzie się w  niedzielę 7 bm. o godz. 11 
przed południem  w  sa li Tow. muzycznego.

Posiedzenie naukow e sekcji lw ow skiej Tow arzy­
stw a l e k a r z y  galic. odbędzie się dziś w  sobotę d. 
6 bm. o godz. 6 w ieczorem (ul. B lacharska  1. 18).

Z m a r l i  we L w o w ie : M arja B rojanow ska z 
O elm acków  w 34  r . ży c ia ; Tom asz H ry n ch u ta  w 29 
r. życia.

W  Szw ajcarji zm arł F ran k e , profesor teologji na 
uniw ersytecie w  K M .

Stan powietrza. W czoraj popołudniu pada ł 
deszcz chw ilow y, w ieczór i w  nocy pogoda, a dziś 
od 9. rano pada deszcz bez przerw y.

Z niżka barom etryczna 745  do 750  m m . znajdo­
w ała  się w  I r la n d j i ; zw yżka 77 0  do 765  m m . w 
środkowej S zw ecji; zn iżka drugorzędna u tw orzy ła  się 
w  środkowej R osji.

B arom etr opada.
S tan  barom etru  zredukow any do p. m . b y ł dziś 

o 12 godz. w  południe 759  m m .
Prognoza na  dobę dn ia  6. bm . (od północy 

do północy): W ia tr  będzie co do k ierunku  zm ienny 
z północy, co do s iły  słaby  (2 ) ; średnia tem pera tu ra  
będzie około -j-1 4 °C  stan  nieba będzie zm ienny, a 
w zględna w ilgotność pow ietrza około 8 0 °/0 opad 
deszcz nieznaczny.

Jutro, dnia  6. czerw ca: 
św . O br. h ł. św . J .

św . N o rberta . —

O F I A R Y
Dla biednej wdowy zam ieszkałej przy ulicy 

Supińskiego nr. 19. nadesła li A . M. i H . R . z Okła­
dowa z łr , 2.

Teatr, literatura i muzyka.
■ Z operetk i. „ F a r in e l l i"  Z u m p e g o  n ie  m ia ł 

s z c z ę ś c ia  do k a p ry ś n e j w ie lce  p u b lic z n o śc i n a ­
sz e j. W z n o w io n y  w c z o ra j po d łu ż sz e j p rzerw ie , 
n ie  z a p e łn i ł  d o ść  sz c z e ln ie  a u d y to r ju m , a  szk o d a , 
i s to tn a ,  p a r ty c ja  b o w iem  m a  k ilk a  w d z ię c z n y c h  
u s tę p ó w , l ib re t to  z a ś  o d b ie g a  te ż  n ie c o  od  b a ­
n a ln o ś c i .  W y k o n a w c o m  w c z o ra jsz y m  d o p isy w a ły  
w  rów nej m ie rz e  g ło sy  i h u m o r . P ry m , j a k  zw y ­
k le  o d d ać  n a le ż y  p. S k a ls k ie j , k tó r a  p a r t ję  k ró ­
low ej śp ie w a  po  k ró le w s k u . P . E a d w a n o w a  p r z e ­
rz u c a  s ię  z rę c z n ie  z k o s t ju m u  w k o s tju m , p . K a - 
sp ro w ic z o w a  je s t  ty p o w ą  o c h m is t rz y n ią  o p e re tk o ­
w ą. B e z k iw is ty  F e r n a n d o  u d a ł  się  p . L a sk o w ­
sk ie m u , p . M y szk o w sk i m ia rk u je  się, p. J e r z y n a  
n ie  szczęd z i sw eg o  te n o r in a . P . S k a ls k i  u t r z y ­
m u je  w całe j m ocy  od d a w n a  w y w a lczo n y  p a te n t  
b a w ic ie la  tłu m ó w . P p . P a s t e r n a k  z P ie t r a s z e w -  
sk im  tw o rz y li iś c ie  d o b ra n ą  z w ła sz c z a  d la . ,  w e - 
g e ta r ja n ó w  p a rę !  " Q.

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ziś w  p iątek  
„N itka  jed w ab iu "  kom edja w  4 ak tach  W . Sardou. 
P rzedstaw ienio  rozpocznie w odewil w  jednym  akcie 
pod ty tu łem  „G rzeszk i B abun i"  w ystęp  panny M arji 
Sznnge, i drugi debiu t panny S tan is ław y  D ziry tów ny.

P- C a m i 1 o w a , znana i pe łna  ta len tu  śp ie­
w aczka opory naszej zaproszoną została  na szereg 
w ystępów  gościnnych do W arszaw y , dokąd się też w 
dnin ju trzejszym  udaje.

~  P- P r a u n o w n a ,  b. śpiew aczka operetki lw ow ­
skiej, zam ierza ponownie w ystępow ać na scenie w ko- 
medji i d ram acie. P ierw szy  jej po dłuższej przerw ie 
w ystęp m a się odbyć we środę przyszłego tygodnia.

T r u p a  b a l e t o w a  w ł o s k a  w ybiera się na 
szereg przedsław ień do L w ow a.

Dział ekonomiczny.
—  Akcyjny Bank hipoteczny, z  dniem  31 

m aja b. r . było  w o b ieg u : 5 %  listów  hipotecznych 
1 1 ,7 4 9 .0 0 0  zł., 5 <yo prem iow anych listów  hipote­
cznych 1 2 ,5 9 9 .6 0 0  zł., 4 1/ 2%  listów  hipotecznych 
5 ,2 6 6 .9 0 0  zł. —  łączn ie  2 9 ,6 1 5 .5 0 0  zł. A sygnacyj 
kasow ych było w obiego 2 ,3 8 5 .0 5 0  zł.

—  Bank angielsk i zn iży ł stopę procentow ą 4 % .
—  W iedeń d. 4. czerwca. (T elegram  Oaz Nar.)

Pszenica na czerwiec 10 .12 , na jesień  9 .8 2 , żyto na 
jesień 8 .5 0 , owies 6 .32 .

—  Ceny produktów. W  środę płacono na  g ie ł­
dzie w i e d e ń s k i e j  za pszenicę Da m aj-czerw iec zł. 
1 0 T 8 , na jesień  9 89, żyto na jes ień  8 '5 5 , owies na 
jesień  6-35, kukurudzę na m aj-czerwiec 6 ‘74, na 
lip iec-sierpień  6-78. O wies na m aj-czerwiec notowano 
zł. 6-75 do 6-80, rzepak 16‘80  do 17 ’— , sp iry tus 
2 1 ‘—  do 21-25.

W  P e s z c i e  płacono za pszenicę na czerwiec 
zł. 9-93 do 9-98, na jesień  9-62 do 9 '6 4 , za kuku­
rudzę na czerwiec 6-40, na lip iec-sierpień  6 -54, owies 
na jesień  6-10, sp iry tus 18-50 do 19 '5 0 .

N a targach  zagranicznych płacono w w al. au str. 
licząc m ark i po 57-75 , frank i po 46-70 . W  H am ­
b u rg u  pszenica zł. 13-75 do 14-08, żyto niem ieckie 
1 2 -25 do 12-47 , rosyjskie 9 ‘12 do 9 p23, sp iry tus

14-72 do 15-16. W  P ary żu  pszenica zł. 13-96, na 
jesień  1 3 ‘43 , m ąka 18’53 (za 100 kilogr. z po trące­
niem  pół prc. eskontu), sp iry tu s  zł. 21-74, na jesień  
zł. 20-18 .

Z Rady państwa.
( Telegram y  „Gazety N arodow ej.11)

Wiedeń d. 5. czerwca. Przedłożony projekt 
ustawy o socjalistach, która ma obowiązywać w ca­
łej Austrji, zawiera postanowienia, które stowa­
rzyszenia podejrzane o socjalizm, stawiają pod 
dozór policyjny. Policja będzie miała prawo roz­
porządzać ich majątkiem, a należenie do nich 
lub werbowanie ma być karane aresztem od 6 
miesięcy do 3 lat. Zgromadzenia również będą 
ograniczone i mają być rozwiązywane, a ucze­
stnicy lub nawet gospodarze, w których lokalach 
się odbywają, skazywani na grzywnę lub areszt 
od 6 miesięcy do 3 lat.

Wiedeń d. 5. czerwca. W komisji budże­
towej przyjęto wszystkie rezolucje poszczególnych 
posłów, stawiane przy tytule „poczta i telegraf" 
(zobacz kronikę), jakoteż przy tytule „koieje" 
uchwalono na wniosek Rutowskiego i Pinińskie- 
go rezolucję co do budowy kolei podolskich.

W iedeń d. 5. czerwca. Na wczorajszem po­
siedzeniu K o ł a  p o l s k i e g o ,  na którem był 
obecny także członek Wydziału krajowego p. Saw- 
czak, omawiano obszernie sprawę sporu grani­
cznego o M o r s k i e  O k o  i postanowiono zwró­
cić się w tej sprawie do rządu. Do ułożenia 
interpelacji wybrano komisję składającą się z J a ­
worskiego, Madejskiego, Chrzanowskiego i So­
kołowskiego.

W iedeń d. 4. czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów po przejściu do porządku 
dziennego, został przyjęty po krótkiej dyskusji, 
w brzmieniu podanem przez wnioskodawcę, wnio­
sek Herbsta, dotyczący ustawy o skarbowych 
mytach mostowych, drogowych i przewozowych. 
Następnie przyjęto w trzeciera czytaniu ustawę
0 wykonywaniu władzy sądowej w wielkim Wie­
dniu, przyczem młodoezesi wtrzymali się od gło­
sowania. Z kolei załatwiono szereg weryfikacji 
Wyborów i petycji. Przy końcu posiedzenia ma 
wnieść Steinwender interpelację w kwestji upań­
stwowienia Siidbahnu.

Prezydent gabinetu wniósł dzisiaj w Izbie 
żądanie kredytu dodatkowego 15.000 na regulację 
Drawy od Marburga do Posterau. Dep. Polak i 
tow. postawili wniosek o ułożenie statystyki wła­
sności ziemskiej. Dep. Terlago i tow. wnieśli o 
odpisanie podatku gruntowego właścicielom win­
nic, dotkniętym szkodami z powodu mrozów osta­
tniej zimy.

Oprócz tego rozdano dziś projekta ustaw : 
przeciw niebezpiecznym dla ogółu dążnościom 
socjalistycznym i o środkach żywności. Ten 
ostatni projekt ma zaprowadzić kontrolę rządu 
nad środkami żywności, zabawkami, ubraniem
1 t. p., a naśladowanie i fałszowanie środków 
żywności karać jako przekroczenie lub nawet 
zbrodnie.

Ostatnie wiadomości.
Z kół rządowych zapewniają, że nominacja 

gr. kat. biskupa s t a n i s ł a w o w s k i e g o  ks. 
P e ł e s z a  na b i s k u p a  p r z e m y s k i e g o  w 
miejsce zmarłego ks. Stupnickiego, iest już fa­
ktem dokonanym. Co się tyczy następcy ks. Pe­
łesza na katedrze stanisławowskiej, to w tej 
mierze nie postanowiono jeszcze nic stanowczego.

Z Kraków? donoszą, że dla inspekcji straży 
granicznych wzdłuż granic austrjackich i pru­
skich przybył nad granicę z Petersburga jenerał 
Hahn, inspektor jeneralny. Celem inspekcji jest 
zbadanie, o ile organizacja wojskowa tych straży 
uzdalnia je do tego, żeby w razie wojny mogły 
być przednią strażą regularnej armii.

Polit. Corresp. donosi z Aten: Były mini­
ster prezydent Trikupis wybiera się w podróż, 
która wielce zajmuje umysły. Jużobjażdżka jego 
po Peloponezie, w której go z ogroranemi hoł­
dami przyjmowano, wielką otuchą napełniła opo- 
zycję. Teraz słychać, że Trikupis uda się na 
Tryest i Budapeszt do Belgradu, Sofii i Buka­
resztu. Ponieważ to może być podróż tylko po­
lityczna, więc sądzą, że Trikupis pragnie osobi- 
stem zniesieniem się z kierownikami państw 
bałkańskich, utorować sobie powrót do władzy.

II I].

W ied eń  dnia 5. czerwca. Ponieważ 
wraz z bndżetem ma być kontrakt z Lloydem  
tryesteńskim  załatwiony, więc trudno, aby 
się rozprawa budżetowa w plenum Izby po­
słów przed 15. b. m. rozpoczęła. Wniesiony 
niedawno temu projekt ustawy o Bocjalistacb 
odpowiada całkiem projektowi rządowemu z r. 
18^6, tylko że wypuszczone! punkt, naznacza- 
j . c y  trwanie ustawy na lat pięć.

P r a g a  d. 5. czerwca. Rektor uniwer­
sytetu czeskiego w Pradze wydał obwieszcze­
nie, ostrzegające studentów przed urządza­
niem dalszych demonstracyj ulicznych, doda­
jąc, że policja wystąpi jak najosirzej przeciw 
podobnym demonstracjom.

H e r l in  d. 5. czerwca. Według Post 
zamierza Francja (rząd czy kto inuył) od­
mówić Portugalii wszelkiego poparcia finan­
sowego i politycznego i tym sposobem repu- 
blikanizmowi w Portugalii a może i w Hi­
szpanii dopomódz do zwycięstwa (?). Francja 
czuje się odosobnioną, odkąd na wysłane do 
Petersburga ofiarowanie przymierza, wyraźną 
otrzymała rekuzę.

B e r l i n  d. 5. czerwca. Wiadomości o 
odnowieniu trój przymierzu uważają w tutej­
szych dobrze uwiadomionych kołach częścią 
za przedwczesne konjuktury a częścią za ba­
lon puszczony na zwiady. Absolutnie mylnem 
jest doniesienie francuskie, że układy wzglę­
dem odnowienia dopiero w przyszłym roku 
będą podjęte. Można być pewnym, że obecna 
równowaga na morzu Śródziemnem także na­
dal zagwarantowaną będzie.

B e l g r a d  d. 5. czerwca. W przyszłym 
tygodniu odbędzie się semestralny egzamin 
króla Aleksandra w obecności rejen ów, mi- 
strów i prezydenta skupczyny. Potem wyje- 
dzie król na wakacje do Paryża. Zaślubiny 
prezesa ministrów, Pasicza, odbędą się w nie­
dzielę we Florencji.

P a r y ż  d. 5. czerwca. Rokowania por­
tugalskiego ministra skarbu z tutejszymi fi­
nansistami skończyły się wczoraj pomyślnie. 
Jutro wyjeżdża minister z powrotem do L i­
zbony.

Francuska wyprawa porucznika Guiąue 
rez na wybrzeżu Słoniowem (na zachodniem 
wybrzeżu Afryki środkowej) postradała wszy­
stką broń swoją i wszystkie materjały. Gui 
ąuerez poległ.

P a r y ż  d. 5. czerwca. Francuzki depu­
towany Millevoye wystosował do deputowanego 
angielskiego Labouchere, który interpelował 
Salisburego co do ugody anglo-włoskiej, list 
otwarty, w którym p isze: Z końcem stycznia 
r. z. oświadczył mi ks. Napoleon: Właśnie
com się pożegnał z królem Humbertem, który 
mi powiedział: „Co do bezpieczeństwa wy­
brzeży włoskich nie mam żadnej obawy; ga­
binet angielski stanowczo mi przyrzekł, że 
w danym razie flota angielska pospołu z moją 
będzie zasłaniała 'Włochy przeciw wszelkiemu 
napadowi od morza. Zamiary moje są poko­
jowe; na wypadek gdyby jednakowoż wojna 
wybuchła, to jestem najzupełniej spokojny i 
będę mógł dzięki poparciu floty angielskiej 
z calem bezpieczeństwem mobilizować moją 
armię". Na pewien zarzut ks. Napoleona odparł 
król Humbert. „Mogę zapewnić, że rządy an­
gielski i włoski dały sobie nawzajem zape 
wnienia, w których się ścisłe zobowiązania 
zawierają. Polegam w zupełności na przyrze­
czeniach rządu angielskiego*.

Dalej dodaje Millewoye: ks. Napoleon
zawiadomił mię o tem, abym doniósł rządo" i 
francuzkiemu i oraz przy sposobności oświecił 
publiczną opinię Anglii. Pierwsze natychmiast 
spełniłem, drugie spełniam teraz. Sekretarz 
ks. Napoleona, Porignant potwierdza, że to 
samo słyszał od ks. Napoleona.

R zym  d. 5. czerwca. W sprawie ob­
sadzenia biskupstw, podlegających patronato­
wi królewskiemu, nastąpiło między Watyka 
nem i Kwirynałem porozumienie w tym do 
chu, iż papież będzie mianował biskupów, ci 
zaś postarają się o zatwierdzenie ze strony 
korony.

H am burg d. 5. czerwca. Bismarkow- 
skie Hamb. Nachr. znowu i to w szkaradny 
sposób napadają na Austrję. Z  powodu wia­
domej burdy na wystawie czeskiej, poruszają 
sprawę przymierza austro-niemieckiego i p i­
szą : „Antagonizmy narodowościowe w Austrji 
rozciągają się także ua wojsko, a zwłaszcza 
Odbijają Się w korpusie oficerskim. Rzecz to  
niepokojąca szczególnie z tego powodu, że

? ale Da9 flie zasł™ a od
w vstania ^ A u stro -W ęg ry  dopiero wtedy
I  osia  i d P ° nas!zeJ stronie gdyby F ra n c ja  i 
Rosja je d n o c z e śn ie  na nas uderzyły.

, ^  a 8 * y n g to n  d. 5. czerwca. M inister
skarbu Foster, trak tu jący  obecnie z H iszpanią 
względem ustaJen ji» obopólnych stosunków han­

dlowych w amerykańskich koloniach hiszpań­
skich, układa się o traktat wojenny także 
z innem państwem, którego nazwę atoli zacho­
wuje w tajemnicy.

W iedeń dnia 5. czerwca godz. 2 min. 12 
po południu. Akcje kredytowe 300-37. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 89-60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 243,50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157-25. Akcje Unionbanku 
237’—. Akcje kolei Karola Ludwika 218-— 
Akcje kolei Północnej 283-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 102-25. Akcje kolei Al- 
fóldzKiej (losy tureckie) — • —. Akcje kolei Pań­
stwowej 28P87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197'75. Losy komunalne wiedeńskie 
152-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
169-25. Galic. oblig. indemn. 105- — . Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 215-—. Losy 
regulacji Cisy —'•—. Akcje Banku dla krajów 
roronnych 212-20. Akcje Bankvereinu 113-—. 
losyjski rubel papierowy 139-—.

41/1o°/0 renta wspólna —■—. 5B/0 rents 
austr. papierowa 5% renta austr. złota

. Renta 4°/0 węg. złota 105-35. 5°/„ renta 
101-65. Napoleondory — .węg. papierowa 

Marki niem. — ’—•

Lwów, dnia 5. czerwca (Z laby handlowej)

I. Akcje *a ntnkę.

216Kolej galic. Karola Lad w. 200 z 1. m. k.
Kolej Lwów-Czem.-Ja88ka po 200 ri. w. a. 23311— 814—

— 218-—

02 50

Banku hipotecznego gid. po 200 *1 w. a. .
Banku kredyt, galic. po 200 tf. w. a. . •

II. Listy zastawne u  100 w.
Banku hipotecinego galic. 5*/0 los w 40 la t  100 80 J0150 

'  '  4V°°Mos w°fe)^at 98-40 T o fon n n ' * f% /o "J” W * ifcO 'jfk
Banku krajowego 41/„°/0 los w 51 latach . - W-dO w o u  
Towan. kred. gal. ziemsk. 5°/0 ........................................ ^

” ” ” 4°/* los w 41% I- 05-70 96 40
’ ” ” 41/* / los w b I l  99 90 100 60
„ „ „ 4*/o los. w 56 lat. 95 30 ab

Dl. Listy dłutne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 0°/o) 8°/0 60 60 

.  a n a (d. 5°/o) S ty / .  • B3 -  -  ~
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6°/# wa. 
los. w 15 lat . . .  • ................................ 49—  58—

IY. Obligigza 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5°/0 m. k........................  104 90 105 60
Galie, funduszu propinacyjnego 4•/„ . . . 93-60 94 20
Buków, funduszu propinacyjnego 5% • • • 101 25 101 95 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em . . 101—  101 70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6°/. w. a. . 104-50 —'—

z roku 1883 4 .  . . 9S 60 99-20
„ 4% . . . . .  . . 9150 92-20

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ......................................... 2 l ’5> 13 50
Losy miasta Stanisławowa................................  26-25 28 25

VL Monety.
Dukat c e sa rsk i..................................................... 5-50 5*62
Napoleondor................................................................ 9-z7 9.42
Półimpeijał ro s y jsk i.................................................9-50 —'—
Rubel rosyjski s r e b r n y ............................................1-37 1’47
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .......................................1-88 1'40
100 marek niem ieokieh..................................... 57 50 58-10

P r z y j e c w n l l  d o  L w o w a
dnia  5 czerwca.

Hotel Centralny. P aw e ł C hrzanow ski ze S try ­
ja . E ugen iusz  P aw likow sk i z S iedlisk . Teofil h r . B o r­
kow ski z Szlaehcienic. W ik to r Zeberer z W iednia . 
E m anuel T auber z Czerniowiec. K s . H libow ick i z 
Brodów. R obert A dam sk i z B ałigroda. M. V enetianer 
z Jab ło n k a .

H ot i  K rakow ski. J .  M ilżecki z K oniuchow a. 
Z. K ow alew ski z W iszniow a. W . A dam czy z B ia ły . 
F . B ockenheim  z K om arna.

Hotel Kuhna. A . K oby lańsk i z K olbuszow y. 
A . N ah lik  z O bertyna. Jf . B ilew icz z Połoniczny. G. 
Szam otd z D om aszow a. I .  Saw icki z K ozopusza. A. 
K ryn ick i z W adow ic.

Hotel Zorza. P . ks. Sap ieha  z K rasiczyna. A. 
M ysłow ski z Z ubrzca. K . R om ańsk i z W ołynia. A. 
hr. S tarzeńsk i z D ąbrów ki. B . R ozw adow ski z T u- 
rów ki. L . P uzyn a  z G woźdźca. H . W iszniew ski z 
D obrzan. J .  M ars z L im anow y. J .  Sm oliński z P o ­
dola ros.

NADESŁANE.
(R u b ry k *  t» r.is pocbod ii od R ed ak c ji ,  która też ładnol 

od; r-wipiiiiafnnści u  ni* n i t  b ie n e  n* uebie.J

Wszech nauk lekarskich

Dr. Adolf Weiss
491 a m e r y k a ń s k i  dentysta
po o d b y c iu  sp e c ja ln y c h  s tu d jó w  w B e r lin ie  i F i ­
l a d e l f i i  rozpoczyna praktykę swą dentystyczną 
z dniem 1- m a ja  przy u licy  Karola Ludwiką 1. 11.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
mt do naturalnej wielkości _  wykonywa

Zakład
totogrmAe%Sff L w ów , 

A k a d o m lo k a  Ig*

83

Czakvar.
E T o - w e l a ,

przez

Wincentego hr. Łosia.

(C iąg dalszy).
Rozmowa się ożywiała. Czakvar ulegał i tej 

słabostce maniaków, że zaczynał za ludzi uważać 
tych dopiero, co podzielali jego zdanie.

—  N a  ty c h  k o n ia c h  p a n  n ig d y  n ie  s t r a c is z .  
Każdy oficer je k u p i...

— Oficer?
— To doskonałe oficerskie rumaki... Znam 

się na tem, bo służyłem w kawalerji.
— Czyż tak? Dawno temu? ’**
Czńkvar znów mi rzucił dziczejące wejrze­

nie. Ten syn borów nie lubił pytań.
— Bardzo dawno...
— W jakim pułku ?
Nagle brwi mu się ściągnęły, opuściły na 

oczy, które też zaraz nabrały ostrzejszego 
wyrazu.

—  Ten pułk już nie istnieje — odparł po 
ohwili namysłu.

Wtedy zdało mi się, że uchwyciłem nić 
maniactwa Czakvara.

Służył w nieistniejącym już pułku, więc 
należał do tych warjatów, którzy przeszłości nie 
mają, a jeśli ją  mają, to dla samych siebie już 
nieuchwytną, należał do tych nieszczęśliwców, 
którzy żyją, co żyć muszą, ale których serca i 
dusze umarły kiedyś, w wypadkach, w walce ze 
ślepą fortuną.

Czakvar zaczynał mnie interesować. Zda­
wało mi się, że go chwytałem, chociaż pajęczą 
nitką, ale zawsze chwytałem. Opowiadał mi o 
koniach, o swej hodowli, rozrzuconej po folwar­
kach, ukrytych w żyznych łąkach wśród lasów,
0 swych doświadczeniach i dążeniach. Powoli 
przerabiał się w mnego człowieka, jakby od 
chwili, w której, płacąc mu za konie, stałem się 
w jego oczach amatorem, a nie intruzem, może 
chcącym go poznać i wybadać.

— Czyż amatorstwo skłoniło pana — za­
p y ta łe m  — do porzucenia armii i oddania się
1 C8łą duszą hodowli tego zwierzęcia w tym naj- 
bezludniejszym kącie kraju?

Czakvar się zamyślił i w jednej sekundzie 
sposępniał. Przypatrywałem mu się, czekając od­
powiedzi, a widząc gwałtowną zmianę na jego 
obliczu, coraz mniej strasznem i złowrogiem, 
przyszła mi myśl, czy Czńkvar nie ulegał częstej 
manii Węgrów, żyjących w samotności?

— Konie bardzo zawsze lub iłem , a w je­
dnej okoliczności mego życia — mówił — w 
której mi los i ludzie zabrali wszystko, do cze­

go byłem przywiązany, im rekztę dni moich po­
święciłem.

Ściągnął brwi krew mujuderzyła do głowy, 
bo czerwoną barwą pokryłi całe jego śniade 
oblicze, a oczy zapałały wyrazem, który był naj­
więcej zbliżonym do żądzy zemsty. Wszak taki 
Czńkvar, jeśli go skrzywdzoło, jak mówił, nie 
mógł przebaczrć, ani zapoanieć. Wtem stary 
zdziecinniały sługa wszedł i; oznajmił, że obiad 
znajdował się na stole.

Przeszliśmy do przyległego pokoju, na któ­
rego białych ścianach wisiał) kilka wizerunków 
koni. Umeblowanie w nim oyło skromne, a je ­
dynie uderzała na pierwszf rzut oka zastawa 
stołowa, złożona bodaj c\y nie z kilkunastu 
omszałych butelek rubinowych i topazowych win 
i nalewek.

Od tych ostatnich zśczawszy, piliśmy ze 
wszystkich butelek w ciągt* obfitego i wykwin­
tnego obiadu.

Czakvar nie namawiał mnie do picia, ale 
sam pił bez upamiętania: półykał silne nek ary 
pełnemi szklankami, jak czjpwiek od wie u lat 
przywykły de nadużywania feh, do równoważe­
nia ich z wodą dla swego sinego organizmu.

Tak tylko mógł pić mętczyzna, pijący co- 
dzień; oblicze jego powoli 1 stopniowo rumie- 
niało, czerwieniało, wreszcie,pąsowiało, ale nie 

1 zdradzało najmniejszego ślada upic ia , którego 
z upragnieniem oczekiwałem. Węgier upity staje 

I się czułym, wylanym i sentyaentalnym. T y m ­

czasem Czakvar wypił już pięć razy tyle, ileby
mnieie było pogrążyło w stan b e z p r z y t o m n o s e i ,  a
wydawał się trzeźwym i panował na so ą
w U „ .  o W  jego
wrogi wyraz, wargi n a b r z m i e w a  y,

'szybciej, ale me w yeh od e.t a a . n a  sekundę z eha- 
r.k-teru ew ei osob y , sza len ie  s i ln ą  wola owtadmę- 
L l  iT S a o e j /  Odbyw ał się coraz wyraźniJj 

od zacię tym  M adziarem  dżentelman przeszłości, 
ale M adziar, ze swą pierwotną siłą jędrnego ty­
pu, p an ow ał nad człowiekiem. Pod koniec obiadu 
ten C zakvar, który sam wypróżnił z pięć bute­
lek starych  i ,  wytrawnych win, a nie upił się, 
im p on ow ał mi w niewypowiedzianym stopniu i 
za ch ęca ł do studjow. Winszowałem sobie, że nie 
o p u śc iłem  Marry i ze m0głem bliżej poznać nie­
pospolitego w swoim rodzaju Węgra.

Po obiedzie przeszliśmy z powrotem do je- 
go gabinetu, a za nami wniesiono czarną kawę 
i kilka gatunków likierów. Czakvar, który tylko 
się zachwiał, wstając od stołu, pił dalej; łykał 
„śliwowicę", jak kobieta cukierki czekoladowe.

Czekałem. Upragniona chwila nadejść mu­
siała ; musiało się i tu sprawdzić prastare na­
szych szczepów przysłowie: „in vino veritasu. 
Rubinowy Czńkvar odsunął od siebie kieliszek 
i pochylił się całą połową ciała na oparcie sta­
rego głębokiego krzesła. Oczy jego nagle zaczy­
nały się pokrywać m głą, a bladość powoli wy­

walczała sobie miejsce na jego śniadej w te 
chwil, purpurowej i n ab rzęk ł^ tw a rzy .
zannciłaS|J1]a S1̂ ’ w napadzie humoru i
już słyszałem r ierSZ6’ ^  Zdawał° Się' 

Tam jest szampan i kochanka,
1 ani z dworu, ze wsi branka...

Nagle urwał, spojrzał mi bystro w oczv i 
zamilkł. 3

—  Pan nie piłeś? — zawołał — ja nie na­
mawiałem, bo Węgra, jak Polaka, namawiać nie 
potrzeba...

— Owszem, piłem !
— Wino, to cała nasza pociecha...
— Zapewne, wielka... szczególnie, gdy się 

żyje, tak jak pan, samotnie.
Wino zaczynało i mnie szumieć w głowie. 

Robiłem się śmielszy, natarczywszy.
— Czemu się nie żenisz, Arpadzie Czak- 

var ? — zawołałem — wszakby ci lepiej i raźniej 
płynęło życie...

Gospodarz w jednej sekundzie zmienił wy­
raz twarzy.

— Nie żenię się — odparł grobowym, trze­
źwym jakby głosem — bo się ożeniłem—

Czekałem, ale on milczał.
Po chwili dopiero ciągnął: d o śe l
— Nie lubię wspomnień, ani Ł  •

Wspomnienia, to dla bab i du^ w i l ? a  “  źa- 
uia odbierają siłę, osłabiają P0^  . ’ .
łamiają żądze i każą nam zapom.nac o... celu.
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ

E M I T j A  z o l i .
(Ciąg dalszy).

Zresztą Hamelin — chociaż sam potępiał to 
nielegalne postępowanie — zdał się w końcu w 
zupełności na Saccarda co do operacyj finanso­
wych i podniesioną była tylko pomiędzy nimi i 
panią Karoliną kwestja co do pięciuset akcyj, 
do których wzięcia Saccard ich zmusił przy pierw­
szej emisji i które się obecnie naturalnie podwa­
jały. Stanowiło to ogółem tysiąc akcyj, reprezen­
tujących pod względem wkładu i premii snmę stu 
trzydziestu pięciu tysięcy franków, którą brat i 
siostra gwałtem zapłacić chcieli, tem więcej, że 
niespodziewana zupełnie sukcesja, około trzystu 
tysięcy wynosząca, spadła na nich po ciotce, zm ar­
łej w dziesięć dni po śmierci jedynego jej syna. 
Oboje zabrała jakaś złośliwa gorączka. Saccard 
pozwolił im wnieść pisniąaze do kasy, nie zasta­
nawiając się nawet, w jaki sposób spłaci w ła­
sne akcje.

— Ach ten spadek !... to jest pierwsze isto­
tne szczęście, jakie nas spotyka — mówiła, śm ie­
jąc się, pani Karolina. — Wierzę już teraz, że 
pan nam szczęście przynosisz. M(j brat ma swo­
je trzydzieści tysięcy franków pensji i znaczne 
koszty podróży i wszystko to złoto zaraz pada na 
nas, jak grad, zapewne dlatego, że go już nie 
potrzebujemy. Otóż i my jesteśmy bogaci!...

Patrzy ła na Saacarda z tą serdeczną wdzię­
cznością w oczach, teraz już zupełnie zwyciężona, 
ufająca mu, tracąca z każdym dniem pewną dozę 
swej jasnej przenikliwości wobec czułości, jaką 
dla niego była przejęta. Pomimo to jednak, unie­
siona swą wesołą szczerością, wieczorem tegoż 
dnia, gdy kwit z kasy Banku powszechnego przy­
niosła, zaw ołała:

— Mówcie jednak co chcecie! Gaybym te 
pieniądze zarobić była musiała, nie włożyłabym 
ich w te wasze in teresy!... Ale jakaś t.am ciotka, 
której nie znaliśmy prawie, jakieś pieniądze, o 
których nigdy nie myśleliśmy, jednem słowem 
pieniądze, znalezione na ziemi, coś, co mi się 
zdaje niezupełnie nczciwie posiadane i czego się 
po trochu wstydzę... Rozumiesz mnie, coś co z mo­
jej krwi nie ma nic w sobie i co gotowa jestem 
utracić...

— Właśnie dlatego — odparł Saccard, żar­
tem za żart odpowiadając — taki pieniądz uro­
śnie i da miliony ! Nie ma nic pewniejszego, jak 
stawiać na grę pieniądze skradzione... Za tydzień 
zobaczysz, zobaczysz sama... jaka będzie na gieł­
dzie zwyżka ! ..

I w istocie Hamelin, zmnszony do opóźnie­
nia wyjazdu, z wielkim zdziwieniem widział na­
głą zwyżkę akcyj Banku powszechnego. W końcu 
maja, przy likwidacji koócomiesięcznej, kurs 
akcyj podniósł się powyżej siedmiuset frantów . 
Był to zwykły rezultat, jaki wywołuje wszelkie 
powiększenie kapitału, zwrot klasyczny, sposób 
popędzenia fortuny, nowy perjod galopu kursów 
za Każdą nową emisją. Ale była też w tem i rze­
czywista ważność przedsiębiorstw, jakie bank za­
mierzał wytworzyć, a wielkie żółte afisze, rozle­
piane po całym Paryżu, zwiastujące rychłą eks­
ploatację kopalń srebra w Karmelu, zawracały do 
reszty głowy publice, rozniecały pewnego rodzaju 
upojenie, namiętność jakąś, która miała wzrastać 
i do istotnego doprowadzić szału. Grnntem po te­
mu wybornym było to cesarstwo, powstałe z od­
padków fermentujących. Grunt to był ogrzany 
rozbudzonemi żądzami, niezmiernie przyjazny do 
tycn szalonych skoków spekulacji, które w lat 
dwadzieścia zawalają i zatruwają giełdę, pozo­

stawiając po sobie krew i rumy. Już rozmaite 
podejrzane instytucje rodziły się co dnia, jak 
grzyby po deszczu, wielkie towarzystwa wdawały 
się w ryzykowne awantury finansowe, występo­
wała zacięta gorączka gry, wśród całej świetno­
ści rządów cesarskich, wśrćd blaskn rozkoszy i 
zbytku, którego przyszła wystawa miała być naj­
wspanialszym szczytem, najświetniejszą a kłam li­
wą apoteozą cudów. A w tym szale ogarniającym 
tłumy, wśród natłoku innych doskonałych in tere­
sów, znajdujących się na bruku ulicznym, Bank 
powszechny ruszał w drogę, jak potężna maszyna, 
którą niecierpliwe ręce rozgrz wały nad miarę, 
niepomre na chwilę możliwej eksplozji.

Pc wyjaździe brata na Wschód, pani Karo­
lina, pozostawszy sama z Saccardem, wróciła do 
życia dawnej, ścisłej zażyłości. Jakkolwiek poło­
żenie m ajątkow e obojga znacznej uległo zmianie 
zarządzała, ak wierna gospodyni, jego domem, 
usiłując robić rozmaite oszczędności. I w pogo- 
duym swym spokoju, przy zawsze jednostajnym 
humorze, jedno ją tylko niepokoiło, jeden wyrzut 
sumienia ją dręczył — ten Wiktor i to wahanie, 
czy powinna dalej ukrywać przed ojcem istnienie 
syna. W Domu pracy Dardzo byli z niego nieza­
dowoleni. Upłynęło już owe sześć miesięcy próby, 
miałaż więc poaazać ojcu małego potwora, zanim

ze swych nałogów oczyszczony zostanie ? Cza­
sami myśl o tem była dla niej prawdziwem cier­
pieniem.

Pewnego wieczora już była zdecydowana 
powiedzieć mu wszystko. Saccard, który nieu- 
tannie trapił się szczupłością lokalu bankowego, 

skłonił radę do wynajęcia parteru w domu sąsie­
dnim, w celu zwiększenia biur, zanim ośmieli się 
zaproponować budowę wspaniałego gmachu, o ja ­
kim marzył. Znowu kazał wybijać drzwi, wyrzu­
cać ściany, wstawiać nowe kratki. Pani Karolina, 
wracając właśnie z bulwaru Bineau, zrozpaczona 
brzydkim postępkiem Wiktora, który prawie h ł 
gryzł ucho jednemu z kolegów, prosiła Sacca; 
aby poszedł z nią do mieszkania.

— Mój przyjacielu, chciałabym ci coś 
wiedzieć.

Ale na górze, zobaczywszy go z jednem  ra­
mieniem zawnlanem wapnem, zachwyconego swym 
pomysłem oszklenia sąsiedniego dziedzińca, nie 
miała odwagi zatrucia mu dnia tą smutuą taje­
mnicą. Nie miała siły sprawić boleści innym,

— Właśnie, mój drogi, chciałam mówić o 
tym dziedzińcu. Taż sama myśl i mnie też do 
głowy przychodziła.

(0. d. n.)

D fS O B Y E  O G Ł O S Z E N IA  
po cencie od wyrazu.

F ORTEPIAN Bosendorfera ucznia ,  do 
sprzedania w szkole muzycznej p. Micha­

liny Ostrowskiej, Bynek 1. 20. 146

na Podolu , ćwierć mili od stacji 
kolejowej oddalony, z pałacykiem, 
gorzelnią, wołownią. Budynki gospo­
darcze prawie wszystkie murowane 
w jak najlepszym stanie, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższej in- 
formaeyj udzieli Witlm. Michał Za­
w adzki, urzędnik Wydziału kraj.

z ukończoną szkołą loluiczą i k il­
kunastoletnią praktyką gospodarską, 
szuka posady od 1. lipca br. na stół 
lub ordynarję. Łaskawe oferty adre­
sować proszę pod lit.: J. M. poste 
restante Gawłuszowice. 25«2

Na premie szkolne!

J 0 S A I 1 U "
książeczka modlitewna dla dziatek katolic­
kich , zalecona gorąco przez władzę ducho­
wną i pisma kościelne , a zastosowana  
śc iśle  do wymagań p ed agogii, wyszła 
w nowem wydaniu, znacznie powiększonem 
(366 str.) i jest do nabycia (osobne egzem­
plarze dla dziewcząt) w handlu księgarskim 
oprawna po cenach 45 et., 60 et., 70 ct. i 
złr. 1-25. Główny skład w księgarni Krzy­
żanowskiego w Krakowie, oraz (po zniżonych 
cenach) u wydawcy, ks. W. Gadomskiego 
w Tarnowie. 2570

P a r y ż  1 8 8 9 . M e d a l z ło t y .

Z ł r .  2 5 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby Crem Grolich’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych , piegów, plam wątrohianych, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p. Crem 
Grolich’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyrazn.e od: zczególnionego Cremu 
Gro lic h a ,  znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Sayon Grolich ,  mydło należące do 
tego 40 ct.

Grolieha Hair M ilkon ,  najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr.

Skład główny 1 GROLICH Berno (Briinn).
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rueker apt., Krakowie 
W. Bedyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Bzeszowie J. Sehaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

isiiie ly n s o e  mm
i T oczak i franouskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMĘ .E MŁYESKE
io mieleń13 witych przedmiotów.

Gazy j e M n o  szwajcarski
z fabryki Dufour & Co. 

C z e s k i e  i  s z l ą s k i e  
kamienic młyńskie, 

S a s k i e  z i a r n i s t e  
kamienie młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące

polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

O d e r b e r g  — D w o r z e c
1961 (Szlązk auitrjacki).

Cenniki gratis i franco.

„PQG0Ń“ | Dr. Erazm Krzyszkowski
T Y G O D N I K .  I ■' V

polityczny 1 ekonomiczno-społeczny 
wychodzi w Tarnowie rok jedenasty.

Pomiędzy piętnami prowincjonalnemi 
zajmuje Pogoń jedno z poczytniejszych 
miejso w dziennikarstwie polakiem i 
szczyci się uznaniem nietylko w szero­
kich kołach swych czytelników, ale zje­
dnała sobie także poważanie w dzien­
nikarstwie krajowem wszelkich odcieni. 
Wydawaną jest Pogoń w duchu kato­
lickim, demokratycznym, jest niezawi­
słą i bezstronną.

Do pisma tego dołączany bywa co 
tydzień dodatek powieściowy (rocznie 
52 arkuszy drukn) zatem dwa spore 
tomy wyborewyeh powieści. Jako doda­
tek wyszły dotąd następujące dzieła : 
Ramoty i  ramotki Wilkońskiego Po- 
ja ta  Bernatowicza, Myszą wieża Bro­
nikowskiego, Wieczór adwentowy Mo- 
raczewskiej, Nałęcz Bernatowioza, a 
obecnie wychodzi w druku powieść pt. 
Wajdelotka. (Powyższe dzieła nabyć 
można w adm. Pogoni po 40 ct. za tom.

Przedpłata na Pogoń wynosi: 
rocznie z przesyłką pocztową zł. 5*20 
półrocznie „ „ „ 2’60
kwartalnie „ „ 1'30

Za pośrednictwem administracji Po­
goni zamawiać można w księgarni 
Józefa Pisza w Tarnowie po zniżonej 
cenie : Tnrzyńskiego „Zbiór pieśni na­
rodowych i patrjotycznych na 4 głosy 
zharmonizowanych" p. tyt.: Harfiarz ; 
Bor t a  „Podięeznik do nauki gospo­
darstwa wiejskiego, jako też kalendarze. 
Tarnowianin (30 c t), „Z pod góry 
św. Marcina" (20 ct ), Ma da oh a 
„Tragedja ludzkości*, R u d n i c k i e g o  
T.: „Bojki" i inne wydawnictwa tejże 
księgarni. 2413

W. hr. Łosia
świeżo wyszły w oddzielnych 

odbitkach

d& d r z i k b
1 tomie.

Ł I H O S E O t r K A
2439 w 2 tomach.
Nabyć można we wszystkich zna­
czniejszych księgarniach. Skład głó­
wny w księgarni G. Cetnerszwera, 

Warszawa, Marszałkowska 147.

Prześliczna majętność
w Węgrzech, na granicy galicyjskiej

z powodu zmiany stosunków rolziuuTch zaraz do sprzedania. Koleją 
«d stacji Zagórz godzina d ro g i , tuż przy kole. i gościńcu. Morgów 567 
7, piękną krowiarnią. Budynki w najlepszym stanie. Zameczek o 9-ciu 
ubikacjach. Młyn sztuczny obecnie w dzierżawie za złr. 1200 rocznie. 
Wspaniale polowauia. Ceua zlr. 85.000, w tem 25.000 Towarzystwa 
kredytowego. W cenie mieszczą się już i zasiewy, wynoszące w przy­
bliżeniu złr.* 7000. Pośrednictwo stanowczo wykluczone. Adres wskaże 

Administracja G azety Narodowej. 2580

i  I i l ł H  I I m m  M  H ł h M  I ł

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych i

tek tu r  do k ry c ia  dachów  J
S . S z e l i g i  Ł y e z k i e w i c z a ,  inżyniera {

Lwów , K orytna 13 — poleca:

Asfalt do fundamentów JugS^SŁny^u^ .
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIBPLATY. Ulepssioną . 

ogniotrwałą TEKTUBĘ wysokich gatunków do śrycia dachów rola
10 m. □  od z łr . 2*50 do 3 50. I

Lak asfaltowy do konserwacji |
Smołę angielską „ASĘ !

Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie i 
najbardziej zaw ilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzały 
grz »ek drzewny. — Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lucLmi 1 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  od 50 do 75 ot. i

Długoletnią gw arancję poręcza się. 2376

n  1 11 u  i n  1 1 n i 1 1 i i i n n

Galie. Bank kredytowy
I0i

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYGNATk KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsaystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V»°/o Asy gnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 Stycznia 1890.
Pnedrokn nie pł.. my. Dyrekcja.

| b. sekundai.usz I. kla®y w szpitalu Ula dzieci w Wiedniu, ordynuje jak roku “irzeszłego
w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Rymanowie 2572

„Dworcu gościnnym" (Kurhaus). — Ordynuje od godziny 9 do 11 rano.

HAY ja pierwszy c. k. koneesj*nowany i subwen- 
ejonowany przez W. Ministerstwo

M M  szczepieńn M a n i i
w Wiedniu, Alserstrasse 18.

(Założony w  r. 1873. Odrnaczony najwyższe- 
m i nagrodami w  W iedniu 1886, w B rukseli 
1888, w Paryżu 1889 i w  Budapeszcie 1889.)

Bozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfę 
w fiołkach, flakonach (Pasta-Lymphe) w igieł­
kach kościanych.

Za przyjmowanie lymfy ręczy s ię , t a k , że w razie nie- 
przyjęcia tejże, udziela się bezpłatnie innej.

f lW ” Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. urzędów i lekarzv piakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zai:kad jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
floia Jla 2 - 3  szczepień kosztuie 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphe) 1 gr. 
wystarczający dla loO szczepień, 8 złr. 2573

W IELK I MAGAZYN POWOZÓW 
firmy E. & J . 8TROM ENGER w e L w ow ie,
przy ulicy Karola Ludwika I. 5, zaopatrzony w tym sezonie znów w najrozmaitsze 
powozy, wózki, tarantasy w najnowszych fasonach, wyrobu własnego, jakoteż 

p .wszechnic znanej fabryki nadwornej SCHUSTALA i  SPÓŁKI.

Księgarnia SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO we Lwowie
otrzymała Aa główny skład wydane nakładem księgarni 

Kósla w Kempten

S e b a s t j a n a  K n e i p p a

MOJE LECZENIE WOLA
2 wyd., 8° 848 str., egzemplarz bro­
szurowany złr. 1-56 ct., z przesyłką 
pocztową złr. 1-76 ct., w oprawie 
złr. l p92 ct., z przesyłka pocztową 

złr 212 et.

T H  ZYG POTRZEBA
w 8C 368 str., egzemplarz broszuro­
wany złr. 1*56 et., z przesyłką po­
cztową złr. 1-76 ct., w oprawie złr. 

1 92 ct., z przesyłką pocztową 
złr. 2-12 ct.

Pod powytszymi tytułami wydane dwa popularne dziełka Księdza probo­
szcza Kneippa s": je *ynem autoryzowa.. sm tłumaczeniem polskiem. Dziełka te 
obznajmiające z metodą leczenia Ks. Kneippa, które tysiące najświetniejszych 
przedstawiają rezultatów, powinny się znajdować w każdym domu.

W krótkim czasie wyjdzie przez tegoż autora w wydaniu polskiem

A tla s  ro ślin
używanych do wodnej kuracji. Ten atlas będzie zawierał wiernie oddane z na­
tury rośliny dla użytku tych, którzyby sami według wskazanej metody leezyć

się chcieli. 2559

Najlepsze TUTO cygaretowe |
poleca

A. GAWŁOWSKI
ptae Ma?jacht t, 8.

O d SO lat u z n a n e ________

B e r g e r #
L e c z j p z r  M y d ł c  S m o ł o w c o w e .
na przewlokła ijtószoząc s •}} liszaje, swien , strupy l pasozytne wy­
rzut? tudzi >ż na' ćzerwondi nosa, oamarznięcia, pocenia nog, łupież 
r  / ł o ^ f i  b S  -  Bćrgefa i^ydło smołowcowe zawiera 40% ćm _ 
łowca drzewaogo i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smcrfowiowemi « handlu. Celem obronienia się przed fal8Z0. 
waniami naieży żądać wyraźni Bergera mydła smołowtowego i uwa­
żać na wydruki rany ibok znaa ochronny.
W uporczywych (Cierpieniach sitOrnyon używa się zamiast mydła smołoweowego skutecznie 

B ergera m ydła  sm o ło w co w o -B l« Pcaianf(g,0<
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n le o z y s to śo l cery, 
na wyrzuty ónte i na głowie u dzieci, tudziez jako niezrównane mydło do mycia 

i kąpieli dla OOilziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B ergera  g lic er y n o w e  m ydłu sm ołow cow e.

iO ~  Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurę.
— pudełkach po 3 sztuk jfaf- Ł po 6 sztuk złr. T90.

Z innych mydeł Bergera poleca się i istę ie, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla Lelikatnienis oery; mydło boraksowe przeciw wypryâ om .  mypj0 karbolowe do 
wygładzenia cery 1 blizn po ospie i jako myało odwa_.j,jace; mydło iohthyolowe na 
reumatyzm i czer mość twarz mydło plegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeci poeeniu u g  i wypadaniu w ł iw; yuło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Wzglęjem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę — Należy 

żądai mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka 1 gjńwna rozsyłka - G. H eli & Comp, w Opawie (Troppau).
odznaezoua .dyilomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceuty­

cznej w Wiedniu 1883 roku.
En gros ha j-wowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Buckera.
En detaH u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

seia, L. Fraueiglasa, P. GkilL ra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czorl- 
kowiO u L. Noisai w r -  u u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna; w Kopyczyń- 
caoh w apt Ridera; w Przemyślu u L. Na’ lika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicia, J. Mat* y i a . Strzemeckugo; w Kołomyi u J. Sidorowicza i Ed. 
Stenzla, jakote. we wsz-r s i y  znaczniejszy oh aptekach Galioji. 2296

im
Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ź l i a

Korzyści Saslehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia 
2(61 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższeir użyciu narządy trawienie znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
8 A \ L » i f l \ £ R A  W O D Y  G O R Ź K I E J .

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M U M o s s a r a
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINT staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, paliczków i rąk. Cena teg'. 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

i i IA  i A Ir t o n i n A n m  oczyszcza skore, wzmacnia i pobudza włosy 
I d U l l l U W y ,  do porostu. Flakonik -jO ct._________________

P n m n d a  c h i n n n r o  wzmacnia eebulki włosowe i  zapobiega wy- 
-E O l l l d  t ł  a  v  I I I  l IO  A  <lj padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

do zmywania włosów zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct.

P B I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy. 31

działa znakomicie na eebulki w łosow  i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 *łr. 20 ct,

Eseacja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i z a p a c h u  bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęDy. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które prowadzają ból i ouebnienie zębów, 
pudełko 30 i 60 centów.

ISJf IHHS.T0WIC2
we Lwowie sklePF własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg B olków  ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

niowcaeh B ynek 1. 2.

Istniejąca od 23 lat firma optyezna

i W M  M T K M f !
« •  S oioibIm* w f o t e l u  Ś a r i a

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodząc* artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikhry od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa­
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Rówu eż przyjmuje urządzenia dzwunków elektry­
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

C. Kotkowski* optyk.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, p r z y p ie c ,  Gitar, Cyter, Herophonów  

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  p rzy b o ró w  do re p e ra c ji  fo rtep ian ó w

w handlu pod firmą

S E D L A - K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego l. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natyohmiast.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ni karni i lit.npTafii P i U era  i  SDÓłki (Telefonu N r. 1 7 4  A )


